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ZAKŁAD LECZNICZY

L E  W A L  D A
dla nerwowo i umysłowo chorych

2 lekarzy. Główny gmach i duży park dla nerwowo 
I lekko umysłowo chorych 

Oddzielny pawilon i ogród dla ciężej chorych
T e ł  1. Obernigk pod Wrocławiem T e l  1.

naczelnik lekarz i ujlaścidel: Dr. JÓZtf łiOCIMłlSUin.

i*hz y j  t i o n  .1 x i  T i i w A

K U R S Y  F E L C Z E R S K I E
z  praw am i rządow ych zak ładów  naukow ych 

dla osób płci obojga 
założona przez Z. I. W E N G E R O W Ą  

Osoby wyznania mojżesz. wstępujące na kursy felczerskie, korzystają z praw zamieszk.
Program ł ustawą wysyła się za 5 siedmio kop. marek.

P e te r s b u r g ,  J e k a te r y n tn s k lJ  K a n a ł  52 
Przyjęcie rozpoczęto na I, II  i I II  kursy. Ostatni rok przyjmowanie na kursy osób wyznania mojieszo- '  

wego bez proc. ograniczenia.

Ta m żi S zko ła  ¿ftasażu ¿SKjSiiJ™,
ZEZWOLONE ZAJĘCIA PRAKTYCZNE W SZPITALACH MIEJSKICH

Rompbecy GimrmsnjKi Rytmiczna
1 S o l f è g e

d la  d z ie c i  i  d o ro s ły c h  m e to d ą  JA Q U E S -D A L C R O Z E ’A
pod kierunkiem Janiny Mieczyńskiej 

¡e d. I-go października. Zapisy przuimuje slą u> zakładzie gimnaslgcznijm: Śuilęlokrzgska 28, telefon I59-8Z, codziennie oc 
godziny 12-ej do 2-ej pp. I od 5-ej do 7-ej u>ieczorem.
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nowość! nowości
A l. D um as, T o w a rzy sz e  Je h u d y .

Powieść na tle spisków z czasów Konsulatu.
Z 24 ilustracjami.

Cena 5 tomów w jednym rb. 1.20

T . K onczyńsk i. Z a w ro tn e  d ro g i.
Powieść współczesna na tle dążeń kobiecych.

Cena rb. 1.60.

J .  J. K raszew ski. B ezim ien n a .
Powieść z czasów powstania Kościuszkowskiego. 

Z 12 ilustracjami.
Cena 2 tomów w jednym rb. 1.

W a te rm a n  N ix o n . J a k ą  m ło d a  d z ie w c z y n a  być  p o w in n a .
Wydanie wykwintne. Przekład Emilji Węsławskiej.

Cena kop. 60, W ozd. opr. kop. 90.

Na składzie głównym powieść:

A . G ru sz e c k ie g o . M arja w ita .
Cena rb. 1.80.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

b i b l i o t e k a r z !
F. Czerwijowskiego

W A R S Z A W A  1 912  

Treść: P raktyczne w skazów k i 
po rządkow an ia  Księgo? b io ru  

Cena kop. 75 

flabyć można u) księgarni i u autora 
(RYSIA Ns 1). J

Moskiewskie
T O W A R Z Y S T W O  U B E Z P I E C Z E Ń  O D  O G N IA

Zarząd w Moskwie. Wielka Łubianka, d. własny.

Razem przeszło Rb. 12.400.000

G e n e r a ln a  A g e n tu r a  n a  K r ó le s tw o  P o ls k ie
Warszawa, Żel. Brama 2.

L ’U R B A IN E
F R A N C U S K I6  T O W A R Z y S T W O  

u ę e z p i e c z e Ń  n a  ż y c i e ,
działające w państwie Rosyjskiem na mocy 
udzielonego pozwolenia w d. 2 czerw. 1889 r. 

K a u c ja  z ło żo n a  w  B an k u  P a ń s tw a  
5 0 0 .0 0 0  rub .

R e z e rw a  s p e c ja ln a , sk ła d a n a  
w  B an k u  P a ń s tw a :

w papierach procentowych Rb. . . 7.584.752.89'/,
w nieruchomościach Tow. ,  . . 624.800.—
w pożyczkach na polisy » . . I 464.877.—
w pożyczkach na nieruchom., . . 28 840.44

całkowicie od opłaly składek,

część ubezpieczonej sumy Towarzyslwo^ypłaca W ter­
minie polisy ubezpieczenia, w nzie śmierci ubezpie­

czonego bezzwłocznie spadkobiercom.
Filja dla Królestwa Polskiego 

w Warszawie, Marszałkowska Xs 136.
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POLITYKA i Ż Y C IE  S P O Ł E C Z N E

Na terenie wyborczym.

T j l a  kogo pracuje Narodowa D em okracja? — 
oto pytanie, które nastręczać  się musi każ ­

demu, ktokolwiek w obecnym okresie wyborczym 
bacznie śledzi wystąpienia tego  stronnictwa.

Zapalczywa mściwość, z  jaką ci ludzie na­
pastują wszystko, co W kraju naszym jest polskie 
poza ich stronnictwem, wszystko, co w kraju na­
szym jest narodowe, poza ich pojęciem, przekra­
cza miarę tej walki, w jakiej ścierają s ię  ze  so­
bą stronnictwa, grupy, lub żywioły, do jednego na­
leżące narodu. Nienawiść, z  jaką  ściga N arodo­
wa D em okracja wszystko, co stoi poza nią, jest 
nienawiścią, którą przeciw ko sobie ziały dotąd 
jedynie narody, na wrogiej zostające stopie.

Sam a, atoli, będąc  szczupłą, jak sama przy­
znaje, mniejszością, Narodowa Dem okracja zwal­
cza i nienawiścią zieje przeciw — komu? Zali 
nie przeciw całej prawie Polsce? Uległszy rozbi­
ciu, pragnie ona W przepaść pociągnąć za  sobą 
cały naród.

— Lepszy jest dla nas, jako poseł od W ar­
szawy, Żyd-nacjonalista, niż Polak—postępowiec!— 
oświadczył na zgromadzeniu publicznym p. Goś- 
cicki imieniem Narodowej Dem okracji.

Czymże je st to  oświadczenie, jeśli nie s ta­
nięciem  po stronie wroga ojczyzny — przeciwko 
własnym rodakom?

O d czasów Targowicy żaden odłam polityki 
polskiej nie uginał szyi do jarzma tak  okrutnej, 
tak nagiej W swym okrucieństwie, hańby.

Jednostki tylko ulegały podszeptom zwyrod­
nienia. Jednostki szły na służbę u wroga, mniej 
lub w ięcej bezinteresownie. Jednostki zaprzeda- 
waly ziemię ojczystą w  ręce  hakaty, jednostki 
składały wieńce u stóp na krwi polskiej Wznie­
sionych pomników, jednostki udzielały składek 
dla uczczenia przeklętych W polskiej historji 
imion. Nie było dotychczas w Polsce  porozbio- 
rowej przykładu, aby na gruncie zdrady stanęła 
grupa polityczna. Sprzeniewierzanie się idei oj­
czystej bywało smutnym dotąd wyjątkiem zbłąka­
nych osobników; po raz pierwszy ubiera je 
W s y s t e m  Narodowa D em okracja, przyzwa­
lając zasadniczo na tryumf obcej i wrogiej nam 
narodowości dla zwalczenia niemiłego sobie kie­
runku w łonie w łasnego społeczeństwa!

Albowiem w skutkach do tegu lylko wrtio- 
sku doprowadza hasło:

— Raczej p. Jackan niech będzie wybrany, 
niż Polak-postępowiec.

Tak! ze  wstrętem obecnie już stwierdzić to 
musimy, że Narodowa Dem okracja, zwątpiwszy



0 możności przeprowadzenia własnego kandyda­
ta, postanowiła Warszawie narzucić, jako posła,

Skoro nie może być Nakodo\ły ¡Demokrata, 
niechaj m « będzie — Eoiałcf ¿ W c l  »

S koro runąć ma stronnictwo, niechaj zara­
zem runie polskość W arszawy w obliczu trybuny 
parlamentarnej!

Oto jest język, W którym przemówił patrjo- 
tyzm pana Dmowskiego! W  którym przemówił 
po raz  pierwszy szczerze!

Rzućmy okiem na teren walki, na teren, 
gdzie się rozegra kampanja wyborcza. Sytuacja 
nasza, gdy chodzi o  W arszawę, nie jest łatwa. 
Z  list wyborczych, jakie ogłoszone zostały, oka­
zuje się. iż żydzi posiadają przewagę liczebną,
1 przewagę, istotnie, znaczną. Ale właśnie dla 
tego, że położenie jest trudne, że niebezpieczeń­
stwo jest groźne, zdawałoby się, dwie rzeczy, ze s ta ­
nowiska sprawy polskiej, nie powinny ulegać 
wątpliwości:

l-o  że w interesie naszym leży z jednocze­
nie żywiołów polskich;

2  o że w tymże interesie leży zróżnicowa­
nie się grup żydowskich.

Aliści, cóż czynią Narodowi Demokraci?
Naprzód: rozbijają Wszelkie próby porozu­

m ienia się w obrębie polskiego społeczeństwa. 
Z  drugiej zaś strony, wbiwszy klin we własne 
społeczeństwo, wytężają wszelkie siły, aby skupić 
i w jedną zew rzeć gromadę rozbieżne żywioły 
żydowskie. W tym celu rozpalają nad W arsza­
wą łunę nienawiści rasowej, aby przepaść wyko­
pać między Żydami a Polakami, aby Żydów 
oszańcować Walem nienawiści, zam knąć niejako

E C H A  PRAWDY.

W  re su rs ie  kup ieck ie j.
W ubiegły piątek odbyło się w  sali resursy 

kupieckiej zgromadzenie, mające na celu zorga­
nizowanie opinji narodowej w chwili obecnej, tak 
nad wszelki Wyraz trudnej, tudzież stworzenie 
jakiegoś organu Wspólnego, któryby W myśl uchwa­
lonej decyzji skojarzył akcję wyborczą na terenie 
Warszawy.

Tym organem opatrznościowym miał stać 
się komitet centralny, łącznym chórem wszystkich 
obywateli miasta powołany do przewodniczenia 
wyborom. Hasłem zaś kierowniczym, pod którym 
komitet taki miał powstać i działać, było niebez­
pieczeństwo ze strony żydów, którzy zyskawszy 
przewagę liczebną W glosach pra-wyborczych 
zagrażają zagarnięciem mandatu Warszawy w swo- 
ie  ręcfe.

Inicjatywa stworzenia podobnego komitetu, 
jak również inicjatywa sam ego zgromadzenia wy­
szła z  kół ugodowych. Ugodowcy, zorganizowa­
ni w stronnictwie polityki realnej, jak wiadomo, 
posiadają program i mają pieniądze, ale nie 
posiadają ludzi. Chodziło im tedy bardzo o zdo-

we Wspólnej obręczy i tam, wewnątrz niej, wy­
tworzyć żywiołową solidarność do walki z Po­
lakami.

W zmacniać, skupiać i konsolidować prze­
ciwnika, przy jednoczesnym rozbijaniu sił pol­
skich: oto zadanie, którem u Narodowa Dem okra­
cja pośw ięca resz tę  swych gasnących sił.

W szelako nie dość na  tym.
Djagnoza ostatnich dni wskazuje, że  utrzy­

manie mandatu warszawskiego w ręku polskich 
nie będzie wcale rzeczą beznadziejną, nie będzie 
nawet rzeczą trudną, ponieważ Żydzi, mniej lub 
w ięcej dokładnie, zdają sobie sprawę z ujemnych 
skutków swego ewentualnego zwycięztwa wy­
borczego.

Dobrze zrozumiany interes społeczno-eko­
nomiczny zaleca im zrzeczenie się prerogatywy 
chwilowej, zdobytej przypadkowo, na rzecz trwal­
szych rękojmi zgodnego spółżycia.

I znów, zdawałoby się, z  naszego stanowiska, 
cóż bardziej pożadanego, niż to trafne przez Ży­
dów zrozumienie swego interesu, dogadzające za­
razem widokom polityki polskiej? W szakże to 
naszym pierwiastkowym było założeniem, aby 
przez wyjaśnienie Żydom interesu w podtrzyma­
niu zgody z Polakami, zabezpieczyć dla Polaka 
przedstawicielstwo stolicy w parlamencie ro­
syjskim.

Ale układ ów, dla kraju mogący stać  się 
jaknajpomyślniejszym wynikiem, byłby wyrokiem 
zagłady dla Narodowej D em okracji: z  W arszawy 
miałby widoki przejścia Polak, nie będący naród, 
demokratą. Z aś hasło pana Dmowskiego brzmi: 
Endek albo Sjonista! Endek albo Chasyd! En­
dek albo Litwak!

bycie armji zaciężnej. M aterjałem ze wszechmiar 
pożądanym dla skompletowania armji wydały się 
im, liczne w naszym mieście a nieskoordynowa­
ne, żywioły t. zw. bezpartyjne.

N a nich to  W przeważnej mierze postano­
wili oprzeć się ugodowcy, zwołując zgromadzenie 
piątkowe.

Jako też  lista osób zaproszonych ułożona 
została w ten sposób, że jednostki bezpartyjne 
zyskały n a  sali przygniatającą większość. Nie 
można było oczywiście całkiem pominąć obozów 
politycznych; lecz te uważano jedynie jako z ło  
n e u n i k n i o n e .  Zawczasu tedy postarano się, 
by owo zło zredukować do minimum. Każdemu 
ze stronnictw istniejących dano Wstęp W liczbie 
pięciu jeno przedstawicieli. W ten sposób w sk ła ­
dzie osobowym zgromadzenia wytworzył się dość 
szczególny stosunek: z jednej strony znaleźli się 
tam w liczbie k i Ik u  n a  s t u ,  ludzie reprezentu­
jący w iększość kierunków politycznych w kraju; 
z  drugiej strony — stanęli ludzie, nie reprezentu­
jący nikogo poza sobą, w  liczbie s t u  k i l k u ­
d z i e s i ę c i u .

Różnice, jak widzimy, w ciężarze gatunko­
wym jednostek, olbrzymie! Różnice tak  wielkie, 
że wobec nich jakiekolwiek glosowanie na sali, 
w takim składzie jednostek, stawało się n iedorze­
cznością. W takim bowiem składzie, łacnoby 
zdarzyć się mogło, że ktoś, nie reprezentują-



W ięc nie na gruncie zrozumienia wspólno­
ści interesu żąda zgody z  Żydami. Nie! N arodo­
wa Dem okracja odrzuca zgodę, będącą owocem 
rozumu; chce  ona zgody, płynącej z upodlenia!

Je j nie wystarcza to, iż Żydzi glosować 
pragną na Polaka: domaga się, aby glosowali 
na — antysemitę; jeśli zaś nie chcą  antysemity, 
niech Wybierają — Żyda.

Oh! N andow a Dem okracja zna doskonale 
tresurę upodlenia! W ciągu lat pięciu kształciła 
się W tej szkole. Dziś wzory, zapożyczone z o- 
bozu reakcji rosyjskiej, przeszczepia na ziemi 
polskiej. Stosuje tę  samą taktykę w obec Żydów 
u siebie, którą tam — w Dumie — stosowano 
w obec niej.

Tam  — aby zjednać przychylność posłów 
endeckich dla rządu, pokazywano im pięść za­
ciśniętą.

Tutaj - podobnież — by Żydów skłonić do 
przychylności dla kraju, pokazuje się im maczu­
gę antysemicką: żąda się od nich, aby wybrali 
posła, którj w parlam encie rosyjskim wyjedna 
dla nich łaskawie specjalne praw ograniczenia!

Zamykają narodowi demokraci oczy na to, 
że prócz Żydów, w samym łonie polskiego spo­
łeczeństwa, mnogie istnieją żywioły, broniące za­
sady r ó w n o u p r a w n i e n i a  w s z y s t k i c h  
o b y w a t e l i  k r a j u ,  bynajmniej nie z uwagi 
na interesy Żydów, a le  przez wzgląd przede- 
wszystkim na głęboko pojęte dobro narodu pol­
skiego.

Z asada równości powszechnej, zarówno jak 
powszechnej wolności, stanowi podstawę ustroju 
demokratycznego i, jako taka, jest jednym z na­
czelnych ar.ykułów programu P o l s k i e g o

cy nic prócz swego przydomka, przegłosow ał­
by człowieka, przedstawiącego potężny odłam 
narodu.

G ra  u g o d o w c ó w .
Pozornie jednak, wbrew rozumowaniu powyż­

szemu, konjunktury chwili- zdały się zapewniać 
trzumf dziełu ugodowców.

— Czyż bowiem, w obec groźnego dla nas 
zalewu ze strony żywiołów niepolskich, nie powin­
niśmy się zjednoczyć?

Czyż nie powinniśmy stanąć na wspólnym 
gruncie dobra narodowego, i dobro to wynieść 
ponad wszelkie waśni partyjne? W istocie, cóż 
spory polityczne w takiej chwili mogą nam powie­
dzieć? Jaką  W nieszczęściu naszym mogą przy­
nieść radę, jaką pomoc? Już  nie u bram miasta, 
jak ongi bywało, ale W jego murach, w murach 
naszej stolicy stanął zacięty wróg; i nie czaso 
wym slanąl obozowiskiem, ale zamieszkał na stale: 
tym wrogiem jest wojujący nacjonalizm żydowski, 
oparty o szerokie i coraz nowe fale litwactwa. 
Czyż wobec groźby takiej — z a w o ł a l i  g ł o ś ­
n o  u g o d o w c y  — jest miejsce na różnice poli­
tyczne w łonie polskiego społeczeństw a? Jeżeli 
podzielimy się na części, żydzi nas przemogą!

Z j e d n o c z e n i a  P o s t ę p o w e g o ,  które też, 
w myśl swego programu, oświadczyło się zasad­
niczo przeciw ograniczeniom Żydów w samorzą­
dzie miejskim Królestwa Polskiego.

Lichą i tanią jest dem agogią twierdzenie, że 
idea równouprawnienia Żydów pociąga za  sobą 
szkodę dla inleresów  polskich, że służy wyłącz­
nie interesom żydowskim. Czyżby cały pochód 
kuliury nowoczesnej zmierzał wyłącznie ku obro­
nie dóbr żydowskich? — Nie zapominajmy, że 
dłoń żelazna, która Żydów ogranicza W prawach 
obywatelskich, rzekomo W naszym interesie, jest 
to ta  sama dłoń, która nas ogranicza — o wiele 
dotkliwiej.

Powiadają nam przeciwnicy nasi: miasta 
i miasteczka polskie W trzech czwartych zapeł­
nione są  żywiołem obcym. Tak, to  prawda! Jest 
to niebezpieczeństwo poważne. Atoli niebezpie­
czeństwem dla nas jest właśnie owa rzeczywi­
stość; niebezpieczeństw o tkwi w tym niekorzyst­
nym dla nas stosunku żywiołów: prawno-politycz­
ne sformułowanie stosunku tego, wyrażone W tej 
lub owej postaci samorządu, jest )uż kWestją pod­
rzędną.

Czyż przez ograniczenie Żydów w samo­
rządzie zredukujemy ich liczbę, pomniejszymy ich 
faktyczny stan posiadania? — Nie! zamkniemy 
nań tylko oczy, łudząc się przewagą pozorną 
polskości — na papierze!

A przewagę tę , na domiar, komuż będziemy 
zawdzięczać?

Reakcji rosyjskiej! Tak! dopóty naszej p rze ­
wagi w sam orządzie miast i m iasteczek, dopóki 
w Rosji ster rządów spoczywać będzie W ręku Bo- 
bryńskich i Markowów: niech powieją prądy wol-

A zatym: precz z kryteriami politycznemi! Niech 
żyją bezpartyjni! O ni staną się rozjemcami mię­
dzy poszczególnemi partjami; oni urzeczywistnią 
zam iar hannonji, która da nam siłę!

Atoli, wołając g ł o ś n o  w ten sposób, my­
śleli jednocześnie ugodowcy p o c i c  h u co 
innego.

O to, jak okazało się ze składu zgrom adze­
nia piątkowego, które wyłonić miało z siebie ko­
mitet koncentracyjny, ugodowcy pod miane n bez­
partyjnych zszeregowali klikę k o  I tu  n e r  ji, ludzi 
już nie wznoszących się ponad rubieże stronnictw, 
a le  nie dorastających do życia politycznego.

Myśleli tedy ugodowcy, patrząc oczami 
p. Piltza na zebranych:

— Ci zacni ludzi nie Wiedzą, w prostocie 
ducha, o co chodzi, lecz myśl odegrania roli 
rozjemców w narodzie uśmiechnie im się nie­
wątpliwie. Nie są  oni ugodowcami z programu 
i z  przekonania, to prawda. W szelako, są to 
wszystko ludzie bez barwy, bez określonej fizjo- 
gnomji, bez charakteru, bez indywidualności; ma­
ją, natomiast, sporo ambicji osobistej, duży kult 
ziota i ogromny szacunek dla władzy, zarówno 
świeckiej jak duchownej. Jeśli to wszystko razem 
złączyć, to rezultat wykaże, faktycznie, — co? 
Nie zgadniecie? — Oczywiście, ugodowca! Nie 
będzie to  ugodowiec programowy, ugodowiec na­
turalny; nie z przekonania lub programu, ale —
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nościowe —  natychmiast przewaga nasza stopnie­
je w promieniach demokratyzniu — Rosji odro­
dzonej.

L ecze w jakimż tragicznym wówczas znajdzie­
my się stanie! Otrzymawszy krępy dla żydów 
z  rąk reakcji rosyjskiej, zostaniemy niewolniczo 
przykuci do rydwanu jej potęgi, ba! co gorsza — 
do rydwanu jej łaski.

S tając natomiast na gruncie równouprawnie­
nia żydów, wyzwalamy się z  degradujących objęć 
reakcji raz na zawsze; jednocześnie zaś, odtrąca­
jąc jej zgubny podarunek, składamy d:Wód wiary 
i zaufania do sil rozwojowych własnego narodu, 
do jego prężnej rozlewności, do jego zdobywczej 
energji...

Zali o to chodzi, by miasta nasze, z gruntu 
w  chwili obecnej żydowskie, pociągnąć powierzchu 
administracyjnym pokostem polskości? — Nam 
się zdaje, że  zadaniem istotnym naszym jest u n a ­
r o d o w i e n i e  miast faktyczne, nie zaś formal­
ne. To zaś unarodowienie dokonać się może je­
dynie na dwu drogach:

l»o na drodze polonizacji mas żydowskich 
pod egidą polskiej oświaty i kultury;

2-o na drodze rozwoju polskich sił ekono­
micznych, dążących stopniowo do zdobycia placó­
wek handlu i przemysłu krajowego.

O to dwie drogi jedyne, dwie drogi twórcze, 
do rozstrzygnięcia kwestji żydowskiej: po za nimi 
rozpościera się tylko dziedzina samoułudy, albo 
dziedzina barbarzyństwa.

Wymowa faktów, uzasadniających postulat 
równouprawnienia żydów, jest tak wielka, że liczba 
obrońców jego rośnie z każdym rokiem. Najlepszą 
miarą jego żywotności jest ewolucja, jaka W sto-

ugodowiec z urodzenia! — Tym lepiej. Pod in­
ną maską wypłyniemy tam, dokąd bez maski ni­
gdy dopłynąć nie mielibyśmy możności.

G ra  e n d e k ó w .

Alić, niespodzianie, wszystkie rachuby ugo- 
dowców rozbiły się, W trakcie zebrania, doszczętnie.

Rozbiły się o podwodną rafę, podstawioną 
chyłkiem przez narodowych demokratów, którzy 
przyszedłszy na zebranie i ogarnąwszy bezlicy 
tłum Dulszczyzny, odrazu poczuli się w swym ży­
wiole: z  materjalu, z  gliny nagromadzonej przez 
ugodowców postanowili zbudować gmach dla siebie.

Spostrzegł to p. Pltz w pewnej chwili z  prze­
rażeniem, i chwycił się za głowę wobec widoku 
rozbicia swych planów. N iestety było zbyt późno. 
Jednym  tylko przeświadczeniem mógł ukoić swe 
wzburzone nerwy: iż jako sztukmistrz parlyjny, 
nie zejdzie bezpotomnie. Stary gracz, W balan­
sach osiwiały, z  podziwem mógł on następcę 
swego powitać w p. Dmowskim.

Ten ostatni odrazu zdystansował awangardę 
ugodowców okrzykiem, który lak rzewne wywo­
łał echo w sercu  obecnego na zebraniu szew ­
ca — p. K am ieńskiego i który, zdaniem tegoż, 
podzielają wszyscy szewcy Warszawy:

sunku doń zaszła w  łonie Koła Polskiego w lll-ej 
Izbie. Członkowie Koła, wszyscy wybrani pod 
hasłem antysemityzmu, niemniej, stopniowo wyzwa­
lali się z pod jego suggestji, przychylając się ku 
zasadzie równouprawnienia. Dziś zasada ta  ma 
już wyznawców w kilku posłach, którzy podczas 
obrad parlamentu, jedynie pokonani W imię soli­
darności przez większość, nie ujawniali swego s ta ­
nowiska.

W  przyszłym Kole, oczywiście, stosunek mo­
że  s ię  odwrócić: antysemici, być może, zostaną 
w mniejszości. Lecz, w takim razie, cóż znaczą 
Wściekle alakl Narodowej Demokracji przeciw 
wszystkim, którzy już dziś, a  jak P. Z . P. j u ż  
o d  s z e r e g u  l a t ,  stoją na stanowisku demo­
kratycznym wobec kwestji żydowskiej?

O pierając się na własnym programie, postę­
powcy czują pod stopami grunt trwały i mocny, 
grunt—z głębokiej tradycji polskiej idącego — de- 
mokratyzmu; demokratyzm ów, na którym stoimy, 
wysnuty zarazem  z tradycji patryjotycznej i huma­
nitarnej, jest harmonijnym połączeniem tego, co 
jest należne ludzkości, z  tym, co się należy — oj­
czyźnie.

Śm iesznie i nędznie wobec tego brzmią 
insynuacje, posądzające nas o  zależność od poli- 
tzcznej myśli żydowskiej.

Stokroć bardziej przysługuje się sprawie ży­
dowskiej, w jej przeciwieństwie do sprawy polskiej, 
Narodowa Dem okracja, przez mobilizowanie fana­
tyzmu rasowego, budząc T akcentując w Żydach 
świadomość odrębności narodowej.

Jeśli Żydzi, istotnie, zapom inając różnic, ja­
kie je dzielą, zewrą się, od krańca do krańca, 
w blok jednolity i zgodny, aby przeciwstawić

— Narodowy demokrata, albo — żyd!
Tak! posłem W arszawy zostać powinien żyd, 

jeśli nim zostać nie może narodowy dem okrata!-- 
oto hasło Dmowskiego.

Ugodowcy sądzili, że  polskość Warszawy 
ocalona będzie już wtedy, gdy przedstawicielem 
jej będzie Polak, wybrany bez różnicy przekonań. 
W  tym celu zorganizowano Właśnie „bezpartyj­
nych“, by wznieść s ię  ponad owe różnice.

— Naiwni! — mógł im odkrzyknąć p. Dmo­
wski. — Posłem mOże być tylko narodowy demo­
krata, bo tylko nar. dem okrata będzie dostatecz­
nie nienawistny dla żydów. Czy nie Widzicie, że 
chodzi tu o eksperym ent na żydach? Gdybyśmy ja­
ko kandydata postawili człowieka otoczonego 
czcią, istotnego przedstawiciela kultury i godności 
polskiej, żydom byłoby łatwo się nań zgodzić. 
Żydzi, stojący na gruncie polskim, powitaliby go 
z zapałem. Atoli zgoda owa —  cóżby ich koszto­
wała? A zapal ich jakżeby wówczas byl tani! 
Ale wybierzmy bankruta politycznego z  pośród 
siebie, nadomiar, weźmy człowieka spoliczkowa- 
nego, i każmy Żydom na takiego kandydata 
głosować, każmy imieniem Polski, a  wówczas zoba­
czymy! W ówczas dopiero przekonamy się, czy 
Żydzi pójdą z  nami, czy też  przeciw nam! Prze­
konamy się, czy sprzyjają Polsce całej, takiej, ja ­
ką ona jest, Wraz z jej grzęzawiskiem, z jej m ę­
tami, z  jej trądem, czy też —  pozwalają sobie



się Polakom, bądź to  narzucając im swojego kan­
dydata, bądź też narzucając swoje Warunki: jeśli 
Żydzi-Polacy, staną obok Żydów-Rosjan i wspól­
nie połączą s ię  z Żydami, za odrębną uznającymi 
się narodowość, tedy żaden Polak, oczywiście, 
W kompromis z nimi Wchodzić nie powinien; 
przeciwnie, odtąd rachować się będzie musiał 
z nimi, jak z obcym narodem. Będzie to fakt 
smutny, fakt, W znacznym stopniu sprowokowany 
przez Narodową Dem okrację, niemniej Wszyscy 
z nim liczyć się będą zmuszeni.

Jeśli, natomiast. Żydzi, jak mamy prawo 
się spodziewać, opierając się zgubnym sug- 
gestjom Narodowej Dem okracji, nie pozwolą 
się  sprowokować do Wrogiej przeciwko Polsce 
akcji, jeśli nie pozwolą się zam knąć w e wspól­
nym bloku, to  wówczas, rzecz prosta, każde 
ze  stronnictw polskich mleć będzie wolną rękę 
do zaw ierania przymierza wyborczego z tymi Ży­
dami, k t ó r y  n a  g r u n c i e  p o l s k i m  s t a n ą  
j a s n o  i s z c z e r z e ,  b e z  j a k i c h k o l ­
w i e k  z a s t r z e ż e ń  l u b  t a r g ó w  o u- 
s t ę p s t w a .

Przegląd polityczny.
Status quo a „Trójprzymierze“ i .Trójporozumienie’.

O statnie lata zaznaczyły się akcją zaborczą 
niektórych mocarstw. Francja posyła coraz nowe 
Wojska do Maroka, a  Wojska Włoskie zajęty Try- 
polis oraz wyspy morza Śródziem nego. Na grun­
cie kwestji m arokańskiej fpowstało dość groźne 
nieporozumienie niemiecko-francusko, lecz Niem­
cy otrzymawszy kom pensatę w Congo, powstrzy­
mały swój zapal Wojenny. Zajęcie Tripolitanji,

samozWańczo na rozróżnianie Polaka od Pola­
ka, na rożróżnianie w Polsce ludzi według ich 
przekonań i wartości? A więc—wybierajmy naro 
dowego demokratę!

A raczej, nie! Obleczmy to samo hasło W in­
ną formę: przeprowadźmy wybory pod zna­
kiem antysemityzmu! Albo jeszcze lepiej: uchwal­
my, iż żadne stronnictwo nie może wchodzić 
W kompromis z żydami!

Im  g o rz e j ty m  lep ie j.

W obec powyższego wniosku, ugodowcy sta­
nęli bezradni.

Ich nadzieją było, iż w obec przewagi żydów, 
znikną W społeczeństwie polskim przedziały par­
tyjne; że tedy na tle  zew nętrznego niebezpieczeń­
stwa, realista zrówna się z  przedstawicielami in­
nych stronictw politycznych — W swych szansach 
wyborczych, i nawet, pod osłoną bezpartyjnych, 
może tamtych — przewyższyć,

Aż tu nagle okazuje się, że im  g o r z e j — 
ty m  l e p i e j .

— Żydzi, rzekł p. Dmowski, mają większość: 
należy s ię  postarać, aby się tej większości nie

oraz wysp morza Śródziem nego do dziś dnia nie 
wywołało Sądnych protestów  ze strony innych mo­
carstw. Zarówno W jednym wypadku, jak i w dru­
gim mocarstwa nie interweniowały w itnię utrzy­
mania Status quo. Cóż się Więc stało z główną 
wytyczną dyplomacji europejskiej, która do pew­
nego stopnia zsolidaryzowala mocarstwa europej­
skie po wojnie roku 1881 i po Wojnie rosyjsko- 
tureckiej r. 1877, i która to wytyczna uwarunko­
wała pokój zbrojny W Europie? Dla zrozumienia 
tego nowego zjawiska politycznego należy uprzy­
tomnić sobie genezę status quo i hasła pokoju 
zbrojnego.

T e obydwie wytyczne dyplomacji europejskiej 
powstały bezpośrednio po Wojnie r. 1871. Z  jed­
nej strony były one wyrazem dążności samych 
społeczeństw, które zapragnęły spokoju dla zor­
ganizowania życia ekonomicznego i kulturalnego, 
z  drugiej zaś strony—odmiennym ustosunkowaniem 
sil mocarstw. W ojna francusko-niemiecka uczyniła 
Niemcy największą potęgą zbrojną, tym nlemnięj 
nie posnnęły one dalej swej zaborczości i rzuciły 
hasło zbrojnego pokoju celem  utrzymania równo­
wagi politycznej Europy. Panslawizm rosyjski oraz 
sfery urzędnicze rosyjskie zrazu zajęły wrogie 
stanowisko w obec Niemiec. Austrja znowu po 
zwycięztwach Niemiec zrezygnowała z chęci od­
grywania roli w  Rzeszy Niemieckiej a  swoje wido­
ki zaborcze umiejscowiła na Bałkanach, gdzie 
z  kolei spotkała s ię  ze sprzecznymi interesami 
Rosji. Pomimo takiego stanu rzeczy z  Inicjatywy 
N iemiec odbyło się spotkanie trzech cesarzy W Ber­
linie (wrzesień rok 1872). Taki jednakże stan 
rzeczy długo nie trwał a wojna rosyjsko-turec- 
ka rzuciła podłoże pod trójprzymierze i przy­
mierze francusko-rosyjskie, gdyż wtedy to osta­
tecznie konkretnie zarysowały się przeciwieństwa 
interesów  rosyjskich i austryjackich na Bałkanach, 
Francja zaś przez swą dążność ku ekspansji ko­
lonialnej w  stronę Azji i Afryki weszła w zatarg 
7. Włochami. Rosja nie mogła zapomnieć Bismar- 
markowi niepodtrzymania jej żądań na kongresie

zrzekli. Czyli: jest żle; należy się postarać, aby 
było — florzej. Być może, jeśli żydzi wykażą du­
żą ustępliwość w obec kandydatur polskich, wy­
sunąć wypadnie ze  strony polskiej kuglarzy lub 
matołków, ażeby Żydom uczynić zgodę na takich 
kandydatów bardziej przykrą i—niemożliwą: ha! tru­
dno! narodowa demokracja przed ofiarami nie 
cofa się nigdy, gdy koszta ofiar płaci — ojczyzna.

Ponieważ narodowa demokracja upierała się 
przy wniosku swym z niesłychaną gwałtownością, 
ugodowcy, aby nie dopuścić do glosowania, opu­
ścili salę, kiórej byli gospodarzami. Zgromadze­
nie się rozpadło.

Z aś p. Piltz, przed wyjściem z sali, rzucając 
okiem na p. Dmowskiego zapewne pomyślał 
sobie:

— Dopóki był moim przeciwnikiem ideowym, 
wydawał mi się tylko śmieszny. O dkąd stal się  rywa­
lem moim, jest naprawdę — niebepieczny! W i­
działem ludzi przebiegłych; znalem oportunistów 
w szelkiego autoramentu! Takich co  wygrywali, 
jako atut, swe kalectwo, głupotę, swe mitry, swe 
tytuły, nawet — swój paraliż postępowy. Ale tak, 
jak ów pan, wobec całego andytorjum, wygrać 
swój policzek, swój bezwstyd i zniew agę, i jako 
atut, rzucić je na szalę — nie! T ego  nie umiał 
nawet Podfilipski.
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berlińskim w sprawie egzarchątu bułgarskiego 
W ten sposób porozumienie trzech cesarzy stało 
się fikcją, a Niemcy z Austrją utworzyły .związek 
pokoju i wzajemnej obrony“ na wypadek „zaczep­
ki jednego z państw przez Rosję“. Włochy dla 
wzmocnienia swej monarchji przystąpiły do związku.

Zarówno Francja jak i Rosja zostały odosob­
nione, gdyż w Anglji konserwatyczne ministerjum 
Salisbur’ego podtrzymywałoTrójprzymierze. Francja 
nosząca się z myślą odwetu oraz ekspansji kolon­
ialnej, szukała sprzymierzeńca dla zrównoważenia 
sil. Rosja zaś, odosobniona w swej polityce wschod­
niej, nadwyrężona w stosunkach przyjacielskich 
z  tak potężnym sąsiadem, jak Niemcy, znajdująca 
się do tego w kłopotach firiasowych, zawarła przy­
mierze z Francją.

Widzimy więc iż status quo, jak i idea zbroj­
nego pokoju miały w pierwszym rzędzie za pod­
stawę dążności społeczeństw ku organizacji swego 
życia ekonomicznego i kulturalnego, w drugim 
zaś rzędzie polegały na systemie porozumień mię­
dzy mocarstwami, które to porozumienia z kolei 
utrzymywały równowagę sił zbrojnych W Europie.

D zisiejsza Europa przedstawia się odmien­
nie zarówno w strukturze wewnętrznej poszcze­
gólnych społeczeństw, jak i w ustosunkowaniu się 
interesów  mocarstw, wchodzących w skład przy­
mierzy i porozumień. N a dezorganizację dzisiej­
szych przymierzy rzuca snop światła p. Paweł 
Louis w swym szkicu politycznym p. t. „ i.a poli­
tique des dépouilles e t l’anarchie diplomatique“. 'I

Pan Louis rozpoczyna od Trójprzymierza 
i twierdzi, iż się ono redukuje dzisiaj niemal jedy 
nie do przyjaznych stosunków między Austrją 
i Niemcami. Zakusy w łoskie na Trypolis, zajęcie 
wysp na morzu Śródziemnym nie odpowiadają 
Widokom zarówno Niemiec, jak i Austrji. Niemcy 
mają swoje specjalne interesy ekonomiczne 
w Turcji, co się zaś tyczy Austrji, to ona miała 
słuszne obawy co do powikłań na Bałkanach.

Trójprzymierze W swej zaczątkowej formie 
było związkiem Niemiec i Austrji i dla przeciw-

') „Mereure le France*, wrzesień 1912 r.

C o  je s t  g o d n e  Polaka?
Każd i stronnictwo ma przed sobą ołwarte pole 

propagandy; każde przed sobą ma nieograniczone 
pole — podbojów. Dążność do pozyskania W swym 
narodzie większości jest nietylko godziwą każdej 
partji politycznej ambicją, ale jej miarą żywotności, 
jej racją bytu.

L ecz Większość tę  zdobywać należy otwartą 
I uczciwą walką, nie zaś szacherką.

Z d o b y w a ć  )ą należy nie zaś — e s  k a- 
m o t  o  w o ć!

W idzieliśmy wyżej, jak bezradni stanęli wo­
bec narodowych demokratów ugodowcy, jak zo­
stali przez nich obezwładnieni.

Dlaczego?
O to obie partje posługują się tą samą meto­

dą: chcąc zdemaskować endeków, realiści tedy 
musieliby własne otworzyć karty. A tego uczynić 
nie mogą, pod karą śmierci cywilnej.

Pan Piltz, schowawszy program własnej partji 
pod stół, wdział m askę bezpartyjną zebrał wokół 
siebie stadko miernot apolitycznych, i krzyknął:

— O to jest cały naród!

działania Rosji. Dzisiaj stosunki między tą  osta t­
nią a Niemcami są zupełnie przyjacielskie. Dy­
plomacja niemiecka trzyma się  wzkazówki Bismarc­
ka, aby granicy pruskiej nie posuwać dalej na 
wschód. Poza tem wspólność interesów  wewnę­
trznych, polegająca na trzymaniu w karbach pol­
skiej ludności i utrzymaniu rządów osobistych, 
te  przyjazne stosunki podtrzymuje.

W łochy dały swą zgodę na politykę kolonial­
ną Francji, narażając się tem Niemcom. W r. 1902 
obydwa mocarstwa podpisały konwencję morską, 
Francja zaś dała W łochom carte  blanche na dzia­
łania wojenne w Libji. Stosunki przyjacielskie 
między Austrją tem łatwiejsze były do osiągnięcia, 
że  Austrją wszystkie swe widoki zaborcze skon­
centrowała w Europie. Francja zaś -  w Afryce 
i Azji.

Nie lepiej się dzieje z Trójporozumieniem. 
W ojownicza postawa N iemiec zmusiła Anglię 
przed paru laty do zbliżenia sie do Francji. 
O  ile dane zbliżenie ma za  podstawę istotną 
wspólność interesów, polegającą na  niemieckiem 
niebezpieczeństw ie, o tyle praktycznie dla Fran­
cji nie przedstawia ono żadnych korzyści. Na wy­
padek wojny niemiecko-angielskiej flota francuska 
może posiłkować flotę angielską na wypadek zaś 
Wojny francusko-niemieckiej Francja może mieć 
zaledwie minimalne posiłki ze  strony Anglji.

Jeżeli zaś chodzi o stosnnki między Francją 
a Rosją, to w ostatnich latach one oziębły bar­
dzo. Po wojnie rosyjsko-japońskiej Rosja stra ­
ciła we Erancji „renom ę“ silnego sprymierzeńca. 
Niezależnie od tego podtrzymywanie przez Rosję 
stosunków przyjacielskich z Niemcami, 1 popiera­
nie Włoskiej polityki na wschodzie, która znalazła 
się w sprzeczności z wytycznymi dyplomacii fran­
cuskiej, nie mogły tych stosunków poprawić.

Stosunki angielsko-rosyjskie zostały mocno 
zachwiane podczas rewolucji perskiej: mocarstwa 
te  zajmowały różne stanowiska i w  sposób od­
mienny oświetlały wypadki w Persji. Popieranie 
zaś włoskiej akcji wojennej w  Dardanellach i pre­
sja wywierana na 1’ortę przez p. Sazanow a nie 
mógly się nie odbić ujemnie na porozumieniu 
angielsko-rosyjskiem.

Zarówno tedy status guo , jak I idea pokoju 
zbrojnego straciły w dzisiejszej Europie swoją

Ale tej że  chwili wystąpił p. Dmowski, oto­
czył się wrzawą antysemitów, i zawołał wielekroć 
głośniej:

— Tak! A więc cały naród jest antysemitą!
Cóż pozostawało czynić?
Oto pozostało przenieść spór na grunt poli­

tyczny, i tam. na polu ideowym, stoczyć walkę 
z  narodową demokracją.

Tak też  postąpili, już poza kręgiem polityki 
realnej, przedstawiciele lewicy narodowej, obecni 
na zgromadzeniu W resursie kupieckiej. Nie tłu­
miąc bynajmniej politycznych stron sytuacji obec ­
nej, kładli nacisk na zasadnicze drogowskazy, 
jakich trzymać się winna polityka polska w Dumie. 
Działalność dotychczasowego przedstawicielstwa 
naszego w Petersburgu poddano krytyce ostrej 
i stanowczej, wytykając mu oportunizm, brak god­
ności oraz małoduszność W obronie interesów 
Polski i wogóle interesów wolności w państwie.

I tutaj dopiero narodowi demokraci uczuli się 
zagrożeni. Z  tej strony atak mógł wypaść dla 
nich śmiertelnie.

Postanowili tedy odeprzeć go — skandalem.



podstaw ę, polegającą na systemie porozumień, 
opartych na konkretnych interesach aliantów. Zo­
stały one natomiast w istocie zastąpione przez 
poszczególne fakty, gwarantujące danym m ocar­
stwom pewne zdobycze, będące  do osiągnięcia 
natychmiastowo. T ego rodzaju system porozu­
mień najwięcej odpowiada społeczeństwom, w ich 
pracy ekonomicznej i kulturalej. Gdy się powia­
da „społeczeństw o“, to niezawsze należy rozu­
mieć wszystkie jego warstwy. Zaborczość Fran­
cji w  M aroko nie jest obojętną tylko klice kapi­
talistów, która jest tam właściwie klasą rządzącą. 
Jeże li znów chodzi o  wojnę Włosko-turecką, to 
dążenia ekspansywne rządu znalazły oddźwięk 
niemal w calem społeczeństw ie włoskiem.

T. H.

0  nauczaniu w Chinach.
(Dokończenie).

W edług L ee T en« Hwee, profesora z Szang­
haju, nauczyciele chińscy nie przestają się uskar­
żać  na trudność w kierowaniu uczniami Panuie 
między nimi pewien duch niesubordynacji, który 
prowadzi nawet do straiku przy pierwszej lepszej 
■sposobności. Poza wadliwem ogólnem wychowa­
niem, czynniki działające są  tu bez wątpienia roz­
liczne. L ee T eng H w ee podaje następujące 
przyczyny owego przykrego nastroju.

Przedewszystkiem na studentów wpływa 
nieustalone położenie kraju i pewna dążność już 
dzisiaj do przesady w  wprowadzaniu reform. Przy 
dawnym systemie było źle, a  zatem należy zasadni­
czo potępić Wszystko co z nim było w łączności
1 zastąpić go systemem zupełnie nowym niezależ­
nie od warunków i okoliczności. Zachodnia 
cywilizacja uczyniła zachodnie kraie postępowymi 
i dała im pomyślność, a  zatem, jeśli Chiny pragną 
być szczęśliwemi, muszą przyjąć Wszystko to, co 
zachodnie. Być może, że tego  rodzaju wyjaśnie­
nie ujemnych cech studenta chińskiego jest 
w  pewnej mierze podyktowane zwykłą u Chiń­
czyków wyłącznością, lecz mimo to jest ono 
prawdopodobne.

— Piętnowanie koła polskiego,—wybuchnął 
p . Jabłonowski, jest rzeczą niegodną Polaka!

Sąd w tej sprawie pozostawiamy rodakom.
Ze swej strony zaznaczymy tylko, że ten 

sam rząd, w obec którego posłowie nasi w Peters­
burgu gięli się z pokorą, dla którego uchwalali pod­
stawy potęgi i środki działania, ten sam rząd przez 
narzucenie krajowi naszemu wysoce niedemokra­
tycznej ustawy wyborczej tutaj na  gruncie naszym, 
zapewnia owym posłom pozory uznania — w sfe 
rze księży Kłopotowskich i hr. Lubieńskich... Lecz 
gdyby z łona ludu wstać mogła fala gniewu i sięg­
nąć urn wyborczych, i przekroczyć progi zebrań 
przedwyborczych, wówczas jeden moment, pierw­
szy moment tej swobody, zmiótłby panów Jabłonow­
skich z areny publicznej — bez śladu!

B. P.
C óż to za tajem nicze głoski? spytasz, czy­

telniku. Nim posłyszysz odpowiedź, skłoń przed 
nimi głowę z szacunkiem! Stanowią one symbol

C zęsto też  studenci chińscy, uczący się 
w kraju, wstępują do szkoły w późniejszym sto­
sunkowo wieku, maią swój własny śwtatopogłąd 
i pewne poczucie dumy, które każe  im najmniej­
szą  rzecz uważać za osobistą obrazę, uwłaczają­
cą ich godności. Nieprzygotowani do wyższej 
nauki, którą posiąść pragną, nie mają ani cierpli­
wości, ani wprost dość pokory, ażeby pracę za­
czynać od początku.

Z drugiej zaś strony ciało nauczycielskie 
jest nieprzygotowane do sw ego zadania, do tego 
stopnia, że ich mała Wiedza wywołuje niekiedy 
poważne w klasie niezadowolenie, a słuchacze, 
pomimo, że  sami jeszcze dużo mniej umieją, 
obdarzeni są  zmysłem krytycznym i doskonale 
sobie ze złego wykładu zdają sprawę. W każ­
dym razie szkoły W Chinach przestały już być 
przytułkiem dla ludzi „nie mających zajęcia“, 
nauczanie już i na Dalekim W schodzie wymaga 
gruntownego przygotowania. W ielu nauczycieli 
Chińczyków wraca do kraju po dłuższych studjach 
na polu pedagogji, czy to  w Europie, czy w Ame­
ryce i ci bezwarunkowo stanowią najlepszy pier­
wiastek wychowawczy.

Mniej Więcej pół roku temu zamknięty zo­
sta ł w Pekinie pierwszy Narodowy Zjazd pedago­
giczny, zwołany z ramienia ministeryum. Z e­
brało się dwustu dejegatów  zarówno z większych 
miast jak i z  prowincji, co, zwaiywszy na wielkie 
przestrzenie kraju, pokaźną stanowi liczbę. Zjazd 
postanowił zaprowadzenie nauczania przymuso­
wego dla dzieci od lat sześciu do czternastu. 
W ładze miejscowe mają pośw ięcać 0, 5  do 0, 8 
swoich dochodów na szkoły początkowe. C o  się 
zaś tyczy wychowania wojskowego w szkołach, 
uchwalono znacznie powiększyć liczbę godzin 
poświęconych zajęciom Gimnastycznym i wogóle 
nadać szkołom cechy bardziej wojskowe: T rze­
cią decyzją Zjazdu jest ujednostajnienie języka 
przez usunięcie ze  szkoły różnych dyalektów.

Jak  Chińczycy dużo myślą o  wzmacnianiu 
i wyrabianiu sił wojskowych, sądzić możemy 
z  notatki umieszczonej W styczniu r. b w „Wor­
ld’s Chinese Students Journal". Gronu uczących 
się dziewcząt nie wystarcza chodzenie na pole 
bitwy dla pielęgnowania rannych, chcą i one do­
stać broń do ręki. D opominając się o tę  praw-

nowej zasługi, nieledwie nowy tytuł chwały, doży­
wotnią synekurę uznania i wdzięcznej ze strony 
narodu pamięci.

„Były Poseł!" — jakże to brzmi trymfalnie! 
W  roku pamiątek N apoleońskich brzmi to prawie 
tak samo chwalebnie, jak „Książe Gdański" lub 
„Zwycięzca z nad Berezyny".

N akonieczny, chłop-arystokrata, zdemoralizo­
wany przez jaśnie-panów, którzy jego sukmaną 
ludową osłonili wsteczność swych przekonań, 
naplótł gdzieś bredni, tumaniąc głową wyborcom...

Przepraszamy! —  rozlegają się głosy obu­
rzenia: — T ak  mówić niewolno! O  b. p. tak 
się wyrażać niewolno! Powiedzieć, natomiast, 
należy Enuncjacje przedwyborcze b. p. Nako- 
niecznego; albo: Echa mowy b. p.\ lub wreszcie: 
Opinje b. p.

Gdyby ktoś inny z b. p-ów, solidarnych 
uczestników Kola pocałował wiceministra w rękę, 
krzykniętoby na każdego, kto to ujawnił:

— Fe! tak mówić niewolno! Gdy b. p. dzia­
ła, zawsze misję Wielklfej Wagi spełnia. Nie „po­
całował" tedy rzec należy, ale — „wywarł na-



dziwą bron, wysyłają delegatki do jenerała Chen 
Yłn S z ’a i obiecują wystawić jeden lub dwa od­
działy dziewcząt ochotniczek, które radeby się 
zmierzyć na polu bitwy z najlepszymi żołnierzami 
państwa. Jenera ł rozpatrzył ich żądanie i dał 
przychylną odpowiedź o tyle, o  ile dzielne dziew­
częta wykażą dosyć siły dla zniesienia trudów 
wojennych, noszenia broni i umundurowania. 
Dwie nauczycielki z Szanghaju, panny Sungi 
i Chang zbierają zapisy ochotniczek do przyszłej 
kobiecej armji.

Fakty te  znajdują swe w ytłómaczenie w ogól­
nym położeniu Chin. Z agrożeni w swej niezale­
żności państwowej chcą uodpornić swój naród 
nie tylko pod względem umysłowym, lecz także 
militarnym. Przyszłość pokaże, czy reform y te 
nie są  już spóźnione i czy naród chiński zdąży 
wszystkie swoje zamiary w czyn wprowadzić 
przed ostatecznym rozbiorem Wielkiego „państwa 
środka“.

Helena Grotowska.

Nauka a polityka.
(Z powodu wydawnictw .Książki* krakowskiej).

II.
Zdaniem naszym wielką siłą nauk społecz­

nych jest ich przystępność W tym słowa rozumie­
niu, iż przedmiot, terminologia naukowa, metody 
opracowania, etapy badania są  każdemu łatwo 
zrozumiałe, kto może tej sferze wiedzy ludzkiej 
poświęcić uwagę pilną i chętną. Je s t Wielką ich 
silą, że dzieła epokowe tychże nauk, dzieła toru­
jące  w  istocie drogi nowe W badaniu, W każdym 
razie szukające tych dróg, dzieła, o których mó­
wi się — jako o dobrym, znanym przyjacielu, że 
dzieła te nie są  zamknięte na dziesięć spustów 
przed .tłum em “, a  owszem, głosząc prawdy lub 
szukając ich jeno mozolnie, mówią do wszyst­
kich, kto świadomie i w złej Woli nie uszczupla 
czy nie ogranicza swego zakresu umiejętności 
w doktrynerstwie, godnym lepszej sprawy-

Nauki społeczne mają to Wspólnego z wielu 
gałęziami wiedzy humanistycznej, przedewszyst- 
kim z  historją, nad którą „górują“ bądź co bądź 
ścisłym odgraniczeniem przedmiotu badań (zwłasz­
cza  w naukach prawnych) i metodą, niedopusz- 
czającą tak częstej w naszej nauce  historycznej 
„powieściowości“. Nauki soołeczne od tego są 
na szczęście wolne, lecz cechują się tym zawsze, 
iż omawiając zjawiska, wszystkich mniej lub w ię­
cej ściśle obchodzące i znane, używając metod, 
dostępnych na ogół w badaniu, są  zupełnie nau­
kowe, ale zarazem  mimo tę  naukowość a cza­
sem właśnie i z  powodu niej, pow szechnie zrozu­
miale i przeznaczone dla jaknajszerszerszego 
ogółu. Zaryzykowałbym nawet zdanie, że dla 
tych zalet, które tylko doktryner może uważać 
za Wady, nauki społeczne nadają się znakomicie 
do celów także  pedagogicznych, więc dla doro­
słej młodzieży i kobiet, nie przygotowanych do­
tąd do nauk ścisłych; nauki te mają jeden mo­
m ent niezbędny dla „początkujących i nieukoń- 
czonych“, oto nie odstraszają one materjalem, 
term inologią i balastem nauk pomocniczych, 
owszem same wprawdzie niezmiernie W głąb 
i W szerz idąc zagadnień życia społecznego, 
skąd inąd zachęcić mogą do studjów przez stop­
niowe i stosunkowo nietrudne opanowanie ma­
teriału, postępow anie etap za etapem , słowem 
łatwość orjentacji, której nie uniemożliwiają po­
zory i akcesoria, tyle ważne w naukach, które 
ma się obiąć i poznać dopiero.

Moment ten wpływa także na ocenę  naszych 
wydawnictw książkowych, W ciężkich warunkach 
prowadzonych przez parę instytucji, charakteru 
raczej publicznego. Zarzucano np. nieraz takiej 
spółce wydawniczej „Książce", jednej z najruch­
liwszych u nas firm wydawniczych poza prywat­
nymi księgarniami stojących, że wydaje także 
prace... popularne, pozbawione w artości nauko­
wej, z  zakresu wiedzy społecznej. Niewątpliwie 
n iektóre z prac wydanych przez krakowską 
„Książkę“, nie mają większej w artości naukowej, 
są  popularnym zestawieniem przez kogo innego 
opracowanych faktów i problemów. Je s t to je­
dnak nie skutek tego, iż wydawnictw tych podej­
muje się instytucja, nie mająca żadnej oficjalnej 
marki naukowej, a le  skutek lepszego lub gorsze-

cisk na rząd“; albo: .w szedł w kontakt poufny 
z rządem “; lub Wreszcie: „wybadali puls rządu“.

T ak  bowiem nakazuje „polityka“... Rzę- 
dzianów.

P ie rw sz e — p y ch a , d ru g ie  ..
Pan August Łosiński, biskup kielecki, po­

stanowił z  licznym pocztem kleru przybyć w ty­
godniu bieżącym do Dąbrowy, celem dokonania 
konsekracji m iejscowego kościoła.

U roczystość kościelna w szakże będzie tylko 
epizodem: akcja główna zogniskuje się na obiedzie 
wydanym ku czci biskupa przez .kom itet zajmują­
cy się przyjęciem Jego  E xcelencji“.

T aki przynajmniej wniosek wolno wyciągnąć 
z  odezwy przez komitet rzeczony rozesłanej, 
już przed miesiącem, do grona obywateli okolicz­
nych. Obiad „konsekracyjny“ jak głosi odezwa 
odbyć się ma 30 września, w poniedziałek, w sali 
resursy o godzinie 2 popołudniu.

Ano, zasada biskupów polskich na dzień 
dzisiejszy pono dałaby się wyrazić w ten sposób:

„Co masz zjeść jutro, zjedz zaraz; kogo masz 
wykląć jutro, przeklnij dziś!“

Nie sama też  uczta nas dziwi: podziwem 
zdejmuje nas wysokość składki, przez komitet 
wyznaczonej: oto koszt udziału jednostki w obie­
dzie wynosi 25 rubli.

N iech będzie czterdziestu uczestników, już 
mamy okrągły tysiąc rb. kosztów!

Oczywiście, wielu z pośród żarliwych nawet 
katolików odmówiło udziału W tej zbytkownej bie­
siadzie, aby nie dopuścić się dwu z liczby grze­
chów głównych, które obok biskupa zasiądą 
przy stole: mianowicie — pijaństwa i obżarstwa.

Inni, natomiast, W listach do redakcji naszej 
zgłoszonych, zapytują:

— Ile wpisów za dzieci niezamożne opłacić 
możnaby w szkole z  funduszu zebranego na  je ­
den obiad dla biskupa?

Imieniem tej-to niedoli dziecięcej przesyła­
my „dostojnemu“ biesiadnikowi na ręce  komitetu 
najserdeczniejsze życzenie:

— Bon appetitl Ekscelencjo! Bon appetit!



go opracowania, słowem skutek zależny od kwa­
lifikacji takich lub innych materjalu autorskiego. 
Owszem, zasługą znaczną takich spółek wydaw­
niczych jak „K siążka1’, jest planowe puszczanie 
w świat rzeczy, które bynajmniej nie dbając
0 pozory ściśle naukowe, a raczej o  niemiecki 
system przeładowywania prac  odnośnikami, cyta­
tami. szczegółami etc. etc. niemniej oparte na 
rezultatach wiedzy spółczesnej, są obliczone na 
szersze warstwy inteligentne, zajmujące się zja­
wiskami społecznymi. Prace  np. Tytusa Filipo­
wicza („Zagadnienia postępu*), Studnickiego, J a ­
rosza, niektóre Limanowskiego, z dawniejszych 
Krauza mają najzupełniejsze prawo do miana 
prac samodzielnie naukowych, opracowują bo­
wiem pewne problemy lnb fakty życia zbiorowe­
go (jak u Jarosza), często dotąd zupełnie nie 
opracowane, sub specie może pewnego poglądu, 
niezbędnego w traktowaniu przedmiotu, a le  i tak­
że pod ścisłą kontrolą m etod naukowych, więc 
przedewszystkim oparcia s ię  o materjał doświad­
czalny, w naukach społecznych o statystykę 
W pierwszym rzędzie. Zw łaszcza tyczy się to 
prac  monograficznych. Je s t niewątpliwą zasługą
1 na poparcie zasługuje plan „Książki“ krakow­
skiej, co do kontynuacji prac, zapoczątkowanych 
Śląskiem Cieszyńskim Jarosza, Ukrainą Wasilew­
skiego i Finlandją Studnickiego.

O pracow anie poszczególnych dzielnic pol­
skich, oraz krajów w jakimkolwiek związku b ę ­
dących ze sprawą polską, nadto pod jakimkolwiek 
w zględem gospodarczym czy polityczno-prawnym 
bardziej interesujących państw i terytoriów jest 
postulatem dla rozwoju myśli politycznej oraz 
poszczególnych nauk społecznvch, niezmiernie 
ważnym, tembardziej, że studja uniwersyteckie, 
walczące już tak z nawałem materiału teoretycznoi 
ogólnego nie mogą w tej mierze dać wiadomość- 
w yczerpujących. W  tej mierze działalność „Ksią­
żki“ dając parę doskonałych — jak larosza m ono­
grafii, istotnie nietylko nie oddala się od postu­
latów ściślej uauki, (opracowane bowiem dokład­
nie monografji są  mimo ich zrozumiałość, po­
wszechność i przystępność najzupełniej naukowe) 
ale nadto służą, jako praktyczne podręczniki, 
cicerone i materiały pomocnicze działalności prak­
tycznej. Istotnie dla wszelkiej działalności poli-

3)
S tan is ław  R om anow sk i.

O G R O J E C  C N O T Y .
PRÓBA REFORMY SUMIEŃ.

(Ciąg dalszy).
Zestawmy teraz ze sobą obie cechy zasadni­

cze  panuiących systemów moralności: każdy 
z nich jest:

1-o kodeksem  obowiązków;
2 -o kodeksem  obowiązków, wyrażonych w for­

mie ogólnej, bardzo oderwanej i bardzo nieokre­
ślonej.

Zestawmy je ze sobą, jako dwie przesłanki 
syłogizmu: czyliż z ich zestawienia nie wynika, 
jako wniosek nieodzowny, — Wniosek, który wy­
snuła zarówno filozofja jak i życie samo, — teorja 
t. zw. d o  b  r y  c h i n t e n c j i ,  inaczej: m o r a l ­
n o ś ć  f o r m a l n a . ?

tycznej, oświatowej i gospodarczej znajomość sta­
nu faktycznego, podłoża stosunków jest niezbęd­
na; Śląsk cieszyński Jarosza daje właśnie orien­
tacyjne wskazówki poznawcze bez których dziś 
już obejść się nie może nikt, kto nie chce sam 
błąkać sie po omacku i odkrywać prawd od da­
wna znanych. Stąd życzyć należy Książce krako­
wskiej, by monografji takich puścić W świat mo­
gła jak najwięcej, monografji tyczących się po­
szczególnych dzielnic i prowincji polskich, ale 
t. zw. kwestji także, (rolniczą, włościańska, etc. 
etc.). W  ten sposób idąc po linji zapoczątko­
wanej Śląskiem Cieszyńskim, „Sprawą Ukraińską,, 
(niestety w (pwnych punktach zbyt sujektywnie 
zaprawioną), dalej faktami współczesnej Polski 
Grabca, książką której miałem sposobność wyt- 
kuć pewne, dość istotne b łędy ,')  która jednakże 
jak dotąd, jest jedynym podręcznikiem o cało­
kształcie stosunków polskich, „Krakowska Książ­
k a“, może stać  s ię  informatorką ogółu polskiego 
o  stanie faktycznym, w jakim żyjemy pod wzglę­
dem narodowym, gospodarczym i społecznym, 
chociażby nawet tu i ówdzie czytelnik, krytycz­
nie patrzący na  sprawę musiał poczynić zastrze­
żenia natury politycznej, pochodzące z różnicy 
poglądów zasadniczych.

(d n.) . D r  Leon Biegelcisen.

Moda.
Szkic społeczno-polityczny.

10)
(Dokończenie).

W związku z tradycją tkwi ciągłość dziejów.
O n to  jest sprawcą upadku każdej rewolucji, 

on. przez reakcję, nawiązuje w ątek dzieła rewo­
lucji z  biegiem historji, która rozwija się w ścisłym 
związku teraźniejszości z przeszłością i przy­
szłością.

') Por. artykuły w Prawdzie i „Książce- war­
szawskiej.

W niosek ów dla samej istoty moralności sta 
się zabójczy, stal się w rzeczywistości praktycz­
nym jej zaprzeczeniem , a  jednak wobec istnienia 
dwu cech, powyżej wskazanych, uniknąć go było 
niepodobieństwem.

Skoro bowiem przyjmujemy z jednej strony 
obowiązek, a Wraz z nim pojęcia odpowiedzial­
ności, zasługi i winy, z drugiej zaś strony skoro 
przyjmujemy m oralność, która nie wnika W szcze­
góły życia, nie określa z dokładnością uczynków 
złych i dobiych, to z konsekwencją konieczną 
przyjąć też  musimy, że osobnik sam wykonywać 
będzie pracę, którą moraliści pominęli: sądzić 
on będzie w najwyższej instancji o  tym, "co jest 
dobre i złe, w każdej okoliczności poszczególnej, 
i nawet wówczas gdy popadnie W błąd gruby 
i oczywisty, uznać go będziemy musieli za uspra­
wiedliwionego, jeśli żywił dobrą intencję,— zasłu­
gę jego mierząc skalą dobrych chęci.

Źródło powyższego paradoksu tkwi w chrześ- 
cjaństwie, W filozofji atoli teoretykiem jego stal 
się pod wielu względami, Kant On to zapewnił 
mu nietylko prawo obywatelstwa, ale i manarsze 
niemal przywileje w podręcznikach moralności



In memoria practe ritnramn, in praccaatio- 
ne fulurorum, et in reda directione praesentium 
jest „tegum nawiętsza m ądrość“, jak mówił na 
sejmie 1653 r. Mikołaj Spytea L igęza .4)

Mądre to zdanie odtwarza ściśle rzeczy­
wistość.

Ani teraźniejszość nie może się oderwać od 
przeszlościi, ani przeszłość powstrzymać w biegu 
dnia dzisiejszego.

Przeszłość tkwi w nas i powraca ciągle, choć 
już nie w swej pierwotnej postaci. O blicze jej 
zmienia się pod wpływew całego zasobu zdobytej 
wiedzy i doświadczenia, udoskoleń życiowych i no­
wych urządzeń i stosunków  społec^jych.

Dzisiejsze np. zrzeszenia syndykalne powra­
cają w znacznej mierze do zasad ustroju cecho­
wego. chociaż w formie zmienionej, znacznie na­
przód posuniętej. I bezwątpienia dzisiejsze związ­
ki zawodowe są  znacznie bliższe przedrewolucyj­
nych cechów, niż rewolucyjnej bezwzględnej 
Wolności pracy.

Dzisiejsza literatura i sztuka powraca do ro­
mantyzmu z pierwszej potowy ubiegłego stulecia, 
a  W filozofji po okresie pozytywizmu odbywa się 
gromadny powrót do metafizyki.

Każdy nowy prąd czy kierunek w każdej 
dziedzinie wywołuje reakcję, która polega na po­
wrocie do kierunku czy prądu przedostatniego.

W szelka reakcja to tylko nawiązanie, zbyt 
gwałtownie zerwanej nici, łączącej przeszłość 
z teraźniejszością.

I W ten sposób przez ciągle skoki naprzód 
! powroty wstecz, przez ricorsi Vicoq’a odbywa się 
pos'ęp  ostatecznie zaw sze zwycięzki i tryum­
fujący.

U kresu Walui moda zwycięża zawsze 
zwyczaj.

Ale zwycięża go nie bezwzględnie. Zwy- 
Cięztwo jej polega na ciągłym udoskonalaniu prze­
szłych zdobyczy ducha i pracy ludzkiej.

4) Volum Jaśnie Wielmożnego J. M. P. Mikołaja 
Spytka Ligęzy, które miał orctenus w senacie inpubtico 
na sejmie pierwszym koronacji Najjaśniejszego Władysława 
Zygmunta III, Roku 1633, dnia 14 Lutego. W Krakowie 
r. p. 1633.

praktycznej. Lecz ponad dobitność formy, w  któ­
rej zapanował ów paradoks w filozofji, dziwniejsza 
jeszcze je st uporczywość, z jaką wkorzenil się on 
w świadomość powszechną.

Zapytajmy się człowieka przeciętnego, wy­
głaszającego sądy o wartości swych znajomych, 
na czym swe sądy opiera, po czym rozpoznaje 
łotrów i ludzi uczciwych? Odpowie: łotr jest ten, 
który źle czyni ze  zlą intencją, popełnia np. kra­
dzież z premedytacją.

— A ten, kto czyni źle nieświadomie, czy 
jest człowiekiem nieuczciwym? Inżynier np. który 
przez pomyłkę lub brak wiedzy zbudował most 
wadliwie i powoduje śmierć dwustu osób, czy jest 
człowiekiem występnym?

— W obliczu prawa, tak. W obliczu moral­
ności, nie. Nie mial on chęci szkodzenia, — od­
powie nam człowiek przeciętny.

— T en zaś, kło wyrządza szkodę w dobrej 
intencji, np. niedźwiedź, zabijający przyjaciela g ła­
zem, którym spędzić chciał muchę z  jego czoła?

— Niedźwiedź ów nietylko nie popełnił wy­
stępku, ale usługą swą, jakkolwiek fatalną, złożył 
dowody, że  był jednostką dobrą.

Porażka oczekuje zarówno tych, którzy chcie- 
łiby postęp uniezależnić od przeszłości, jak i tych, 
którzy by go chcieli zatrzym ać W jej objęciach.

Oto, co nam powiedziała moda, ta  głupia, 
bezczelna, bezwstydna, niestała, niemoralna, ka­
pryśna, nieestetyczna, rozrzutna, niechygieniczna 
moda.

W  niemały kłopot wprawić by nas powinny 
te  określenia tak powszechne w zastosowaniu do 
mody. Bo wszak ona naśladuje tylko, często małpuje 
najpoważniejsze i najgłębsze nasze porywy i prą­
dy, i odbija je w swych zewnętrznych, często ka­
rykaturalnych formach. Nie ma ona swej samoist­
nej treści, czerpie ją tylko z naszego ducha.

O skarżając Więc modę o głupotę musielibyś­
my całe  życie ludzkości uznać za głupstwo i do­
słownie przyjąć zdanie Renan’a że. historja jest 
nieustającym skandalem lub Scherr’a  że historja 
jest I będzie stekiem niedorzeczności. Nie leży 
w szakże w granicach niniejszej pracy rozważanie 
słuszności tych twierdzeń, nawiasem tylko za zna­
czę, że  wszystkie potępienia zarówno hlstorji, jak 
i mody, są  wynikiem nieporozumienia, pochodzą­
cego stąd, że  historja ma swoją logikę odrębną 
od ' naszej logiki indywidualnej, a my tą  ostatnią 
przeważnie mierzymy zjawiska dziejowe.

Nie znamy jeszcze praw życia społecznego, 
narzucamy więc im swe konstrukcje umysłowe, 
gniewamy się, gdy życie ich nie słucha, obrzuca­
my je obelgami.

J e s t to gniew dziecka, które nie umie wpra­
wić W ruch zabawki.

T aki właśnie gniew Wzbudza moda.
A jednak ta głupia moda wprowadziła nas 

W sam środek najżywotniejszych zagadnień XX stu­
lecia, pokazała nam to potężne odwieczne dąże ­
nie do równości, które ona nie tylko wyraża, ale 
popiera i potęguje, pokazała nam walkę teraźniej­
szości z przeszłością, i ich ścisły związek, walkę 
swojskości z  obcością i jej łagodniejące formy, 
pokazała nam w reszcie swe tryumfujące oblicze 
na tle  swojskiej tradycji.

Moda W swych blachych objawach wyraża 
i prowadzi wielkie dzieło.

— Odpowiedź logiczna. Lecz ten, kto czy­
ni dobro, sam nie w iedząc o tym, kto czyni je bez 
umysłu i bez intencji, kto jest dobry bezwiednie, 
jak dobre iest słońce, ogrzewające zziębniętych, 
lub woda gasząca pożar?

— Oczywiście człek taki zbrodniarzem nie 
jest. Ale i cnoty W sercu nie nosi. C nota bo­
wiem opiera się na świadomej siebie chęci, na 
dobrej Woli, i każe przypuszczać istnienie wysiłku.

W ten  sposób rozumuje w naszym społeczeń­
stwie większość ludzi, poczuwających się do ro­
zumowania: napróżnobyśmy ich przekonywali, że 
w rozumowaniu swym dochodzą do niedorzecz­
ności; że z rozumowań ich wypada, jakoby Pasteur, 
czyniący w swej pacowni doświadczenia bez żad­
nej innej chęci po za chęcią  pracy, która mu się 
podoba, nie wart był, ze stanowiska moralności, 
owego uczynnego niedźwiedzia z bajki. Nie żar­
tujmy. T eorja  d o b r y c h  i n t e n c j i  p rzesta­
je być zabawną w chwili, gdy zważy się jej ko­
nieczność, wynikającą z dwu zasadniczych cech, 
wyżej namienionych, cech właściwych wszelkim 
systemom moralnym teraźniejszości.

D. ii.



I istnieć ona będzie dopóki nie zrówna­
ją się wszyscy ludz e i wszystkie narody, na 
szczytach kultury i cywilizacji, dopóki to co ży­
c ie  ma najwyższego i najlepszego, nie stanie się 
udziałem wszystkich.

Wówczas moda, spełniwszy swe zadanie, 
przestanie istnieć.

Józe f Lange.

B A D A N  1 A ----------
  N A U K O W E .

Filozofja Henryka 
Bergsona

VII. Materja a pamięć.

IJrzen iknąw szy  do wnętrza osobowości ludzkiej 
W swej pierwszej pracy (fżssai sur les don­

nées immédiates de la conscience), stanąwszy 
zrazu niejako w samym ognisku świadomości, sta­
ra! się Bergson u źródła, w postaci niesfałszowa- 
nej, pochwycić ów glębóki nurt życia, który jest 
siedzibą naszej wolności. W  pracy następnej 
(Matière et mémoire) z  ośrodka świadomości 
przenosi s ię  Bergson ku jej pograniczom. Tym 
razem  zajmie się on sprawą związku ducha z ma- 
terją, wyjaśnieniem stosunku między światem wew­
nętrznym a zewnętrznym.

Sprawa ta, jako jedno z najdonioślejszych, 
jedno z najbardziej palących zagadnień, przekaza­
na została filozofji współczesnej w spadku przez 
Kazterjusza. Filozofja grecka zagadnienia tego 
nie znała. W raz z Platonem, poimując materję 
jedynie jako stan zaćmienia się Idei, i sprowa­
dzając w ten sposób ciało do kategorji ducha, lub 
wraz z Arystotelesem obdarzając po części ina 
terję przymiotami psychicznymi, po części zaś 
sławiąc ogniwa pośrednie między fizyką  a psy­
chiką, nie spotykała ona przeszkód w odtwarza­
niu sobie Wzajemnej współzależności, wzajemnego 
współoddziaływania na siebie między duszą a cia­
łem: współzależność tę  poczytała za rzecz natu­
ralną i zrozumiałą samą przez się

Kartezjusz dopiero rozwarł między tymi dwie­
ma rzeczywistościami — przepaść. Wytrawiwszy 
z  materji zadatki świadmości, a  świadomość wyzwo­
liwszy z wszelkich pierwiastków materji, bezpow­
rotnie stargał między nimi łączność. Znamieniem 
ciała je st rozciągłość; znamieniem ducha — myśl: 
cóż w spólnego, cóż pokrew nego być może mię­
dzy rozciągłością a myślą: czyż myśl nie jest wła­
śnie zaprzeczeniem  rozciągłości?

I w tym miejscu wyrasta w całej grozie owo 
m ęczące, nieodparte zagadnienie, od trzech s tu le­
ci c iążące nad dziejami filozofji: w jaki sposób 
pojąć w spółpracę ducha z  ciałem? — doświadcze­
nie bowiem każdominutowe nas uczy, że współ­
praca ta istnieje, że  jest faktem niezaprzeczonym. 
W ytężona czynność myślenia podnosi ciepłotę 
ciała; zaburzenia w układzie nerwowym powodują 
roztrój psychiczny; częściow e porażenia mózgu 
idą w parze z utratą pewnych władz duchowych,— 
oto przykłady niezłomnie nas utwierdzające w prze­
konaniu, że  duch i malerja, mimo całą odrębność,

dwu różnym substancjom właściwą, pozostają jed­
nak między sobą w jakimś tajemniczym stosunku 
wzajemności.

Lecz w jakim?
riistorja filozofji po-kartezjańskiej w niema­

łej części jest w ielekroć ponawianą próbą dania 
odpowiedzi na  to krótkie pytanie: próbą przerzu­
cenia mostu ponad wyrytą przez Kazterjusza prze­
paścią.

Prawda, zrazu myśl ludzka, obezwładniona 
ciężarem zagadnienia, zwątpiła o możliwości jego 
rozwiązania i. tracąc grunt pod stopami, odwołała 
się  do cudu: cudem niepojętym wydala się jej 
dokładność, z  jaką naszym aktom woli towarzy­
szą ruchy naszego ciała, z  jaką drgania powietrza 
przelewają się w dźwięki. Tak powstał okkazjo- 
lizm M alebranche’a. W szelako teorja, uznająca 
istnienie cudu w permanencji, zawierała sam a 
w sobie pierwiastek swego upadku. Cud, powta­
rzający się co godzina, co sekunda, przestaje być 
cudem, zamienia się w regułę; stąd w niezmienionej 
postaci odradza się pytanie: jak wygląda reguły 
tej mechanizm?

Z kolei tedy wysunięto hyp jte z ę  paralelizmu, 
z rozlicznymi zmianami utrzymującą się do dnia 
dzisiejszego. W edle tej hypotezy, każde zjawisko 
duchowe ma ścisły odpowiednik w zjawisku fizjo­
logicznym; praca ducha odbywa się równolegle 
z pracą mózgu, przyczym nic do niei nie dodaje, 
i ze swej strony w niczym jej nie podlega. Myśli 
nasze są  przekładem na język ducha zjawisk ma­
terji; być może i myśl i materia są tylko przekła­
dami z jakiegoś wspólnego oryginału. W każdym 
razie panuje między obu procesam i niezachwiana 
równoległość: przekład jest wiernym odbiciem 
pierwowzoru. Gdybyśmy mogli prześwietlić aż do 
najdrobniejszych szczegółów działalność komórek 
mózgowych, gdybyśmy mogli czytać w ich ruchach 
i przemianacfi, jak w otwartej księdze, wówczas 
tym samym czytalibyśmy jednocześnie w księdze 
ducha; i odwrotnie: z procesu myśli, z  tętna wzru­
szeń potrafilibyśmy odtworzyć chemię i mechanikę 
mózgu. Podobnie, jak w materji wszystko bywa 
kombinacją atomów, tak w świecie ducha wszyst­
ko wynika z kombinacji stanów psychicznych. Po­
dobnie też. jak przedmiot każdy jest połączeniem 
atomów, tak każdy stan psychiczny stanowi synte­
zę stanów pierwiastkowych. I ponieważ, w ana­
lizie ostatecznej, każdej kombinacji owych stanów 
pierwiastkowych odpowiada pewna kombinacja 
atomów mózgowia, tedy niektórzy uczeni w  zuch­
wałym zapędzie syntezy posuną się aż do twier­
dzenia, że  każdemu atomowi materji odpowiada 
pewien zaczątkowy stan świadomości.

J e s t to, oczywiście, twierdzenie krańcowe. 
Jeśli jednak pozostawimy je na boku, W nawiasie 
paradoksów, to uznać wypadnie, że hypoteza pa­
ralelizmu psycho-fizjologicznego, wysunięta zrazu 
przez monistów, stopniowo przyjęta z o sta ta przez 
ogół myślicieli, jako teorja, przedstawiająca najle­
piej, w zarysach ogólnych, stosunek świadomości 
w zględem materji.

O tóż krytyka tej to Właśnie teorji stała się 
dla Bergsona punktem wyjścia w badaniu kwestjl, 
przez Kartezjusza postawionej. Bergson ją z rąk 
K artezjusza podjął w całej pierwotnej surowości 
terminów. Nie łagodząc bynajmniej zagadnienia, 
owszem Wzmógł jeszcze ostrość jego kantów. 
Kartezjusz ducha przeciwstawił '” aterji, jako myśl 
przeciwstawia się rozciągłości; Bergson przeciw- 
stawność tą pogłębił jeszcze różnicą nową: pogłę­
bił ją przeciwieństwem, jakie zachodzi między 
światem stosunków  jakościowych, a światem iloś­



ciowym, nadewszystko zaś — kontrastem, jaki wol­
ność dzieli od konieczności.

Duch, jak wiemy, to, dla Bergsona, dziedzi­
na wolności; materia — to świat, w którym rzą­
dzi konieczność. Poczucie tego  kontrastu wy­
niósł on już z obserwacji „bezpośrednich danych 
świadomości“. O braz kontrastu tego  to  wynik 
końcowy pierwszej jeso  pracy. Łatwo jest od- 
gadnać, ile w tym jednym już wyniku mieściło 
się utajonych grotów przeciwko teorji paraleliz- 
mu. Ten ostatni pojmuje życip wewnetrzne, jako 
szereg  odrębnych stanów psychicznych, odpowia­
dających szeregowi kombinacji komórkowych 
w układzie nerwowym. Tymczasem idei) kierow­
niczą Bergsona jest przedstawienie świadomości, 
jako jednolicie rozwijaiacej się potęgi, która nie 
dzieli się  na stany osobne i niezależne, lecz mie­
niąc się ustawicznie skroś tysiączne odcienie, 
snuie się niby wątek, w którym dojrzewa każdej 
chwili nowa teraźniejszość, dojrzewa na pniu 
przeszłości, aby sięgnąć ciaaiem nieprzerwanym 
w przyszłość. Każdy stan nowy. nowym wydaje 
się tylko dzięki abstrakcji. W  rzeczywistości wy­
łania sie on niepostrzeżenie z przemiany stanu 
poprzedniego, że niepodobna jest ustalić granicy 
wyraźnej międ?y nimi. Życie duchowe jest ży­
ciem w pełnym tego słowa znaczeniu: nie daje 
się k rajać na kawały bez zniweczenia całości.

Poza tym zasadniczym zarzutem, jaki prze­
ciwko teorii paralelizmu wynika z ogólnych zało­
żeń  filozofji „stawania s ię“, formułuje Berason 
przeciw tejże teorii szereg zarzutów  szczegóło­
wych, opartych na rozbiorze w ewnętrznej jej 
w artości. Przedewszystkim, przypomina on, teo- 
rja owa jest tylko hypotezą, przypuszczeniem, 
znacznie przekraczającym wiarogodne dane bio­
logii współczesnei. i uprzedzającym z góry kolei 
przyszłych jej zdobyczy. Nie iest ona tw ierdze­
niem wiedzy pozytywnej, lecz tezą  metafizyczna, 
W ujemnym znaczeniu tego miana Przy dzisiej­
szym stanie wiedzy, wartość podobnei teorii m o­
głaby polegać, właściwie, tylko na przejrzystości, 
z  jaką oświetla fakty doświadczenia. W szelako 
nawet takiei w artości nie posiada. Nie czyni 
ona rzeczywistości bardziej zrozumiałą. Istotnie, 
św iadomość według teorji paralelizmu. wygląda 
na rzecz  zbyteczna, pozbawiona zdolności od­
działywania i wywierania skutków, pozbawioną 
związku czynnego z e  światem rzeczywistym. Jak ­
że  zrozumieć lej rolę i doniosłość, skoro obiawy 
ducha sprowadza ona poprostu do rodzaiu jakiejś 
fosforescencji. podkreślającej swym blaskiem 
kształty ruchów komórkowych, blaskiem, który, 
płynąc niewiadomo skąd. oplata niewiadomo po co 
zjawiska skończone i gotowe, dokonywające się 
bez jego udziału, i zam knięte We własnym kręgu 
przyczynowości?

A orzytym, skoro już docierać mamy do 
szczegółów, to trudno nie zauważyć, że na dnie 
teorji paralelizmu psycho-fizjołogicznego ukrywa 
się zwyczajny paralogizm, polegający na niedo­
puszczalnym w ciągu iednecjo rozumowania współ­
czesnym użyciu terminów idealizmu oraz realizmu.

Odrzuciwszy parałellzm. Rergson zagrodził 
przed sobą najpospolitszą, jeśli nie ¡edvną, drogę 
badań, ubitą przez poprzedników. By szukać 
drogi nowej, jak wiemy, cofnął się aż do Kar- 
tezjusza. Nim iednak obrał kierunek, w którym 
należy poprowadzić poszukiwania, wniósł Bergson 
Ważną poprawkę w Kartezjańską formułę przeci­
wieństwa między materją a duchem. Kartezjusz 
określił materję jako rozciągłość, ducha zaś ja­
ko— myśl. Są to określenia bezwarukowo słusz­

ne, lecz któż się nie zgodzi, że w danym wypad­
ku, gdy chodzi o  zrozumienie stosunku ducha 
wzgledem materji, określenia te jaknajmniej są 
przydatne.

Istotnie myśl oraz rozciągłość są  to zna­
miona najbardziej krańcowe, niejako graniczne, 
w każdym razie formy najbardziej oddalone od 
siebie: opierać się właśnie na nich, zamykać się 
niejako w nich, utożsamiając z nimi całość du­
cha i całość materji, z  pominieciem form pośred­
nich. czyż nie znaczy to dobrowolnie utrudniać 
sobie zadanie? Nie najodleglejsze, lecz jaknaj- 
bliższe siebie, naiśclślej ze sobą sąsiadujące for­
my ducha i materji brać należy pod uwagę, sko­
ro chodzi nam o wyjaśnienie związku mię­
dzy nimi.

Formami tymi są: percepcja i pamięć.
Formy te  braii za  punkt wyiścia dla badań 

swych empiryści. poczynając od Condillaca, koń­
cząc na Hipolicie Tainie, lecz w zgoła odmien­
nym znaczeniu. Dla empiryzmu pamięć, zarów ­
no iak postrzeganie, była czynnością mózgu. 
T alne np. wspomnienie uważał za słabszą postać 
percepcji; oba te  zjawiska, w jego teorii, były 
tożsam e co do natury, różne jedynie co do stop­
nia, co do siły napięcia.

Inaczej Bergson. Między pamięcią a  po­
strzeganiem ustanawia on głęboka różnicę w na­
turze dwu tych czynności. Tylko postrzeganie 
poczytnie on za funkcję mózgu, zaś w pamięci 
Widzi działalność zupełnie innej natury, od móz­
gu całkiem niezależną.

Postrzeganie styka nas z materją. Tymcza­
sem pamięć wprowadza nas w dziedzine ducha.

Skąd pochodził błąd empiiystów? — za­
pytamy.

Powodował go intelektuaiizm, odpowiada 
Bergson, intelektuaiizm, którym przesiąknięta na- 
wskroś była ich metoda. Empiryści stale usiło­
wali percepcję, zarówno jak wspomnienie ująć 
w term inach p o z n a n i a ,  gdy tymczasem one 
określić się dadzą jedynie w związku z  działa­
niem i tylko jako term iny d z i a ł a n i a .

Nigdy dość mocno nie potrafimy uwydatnić 
faktu, że  organizm nasz jest tylko machiną do 
przeistaczania energii. W  żadnym stadjum, w żad­
nym Wzgledzie i pod żadnym kątem widzenia nie 
służy on do przygotowywania, tym mniej zaś do 
wyjaśniania wzobrażeń. Można, oczywiście, gdzieś 
na rubieży idealnei, przedstawić sobie percepcję 
tudzież pamięć, iako zjawiska bezinteresow ne. 
Lecz w rzeczywistości zwracają się one ku dzia­
łaniu, i tylko działanie jest zadaniem organizmu. 
T o  piętno działaWcze leży na  wszystkich funk­
cjach naszych.

Chodzi o  percepcję?
Percepcja iest miarą i wyrazem tego zak re ­

su działania, którym organizm rozporządza; zata­
cza  ona krag swobody, krąg wolnego wyboru, 
dokoła ruchów, którymi organizm odpowie na 
podnietę zewnętrzna.

Chodzi o  pamięć?
Zadanie jej polega na tym, by z okazji po ­

strzeżenia obecnego wywołać wszystkie postrzeżenia 
minione, pokrew ne obecnemu, przedstawić co 
było przedtym i co nastąpiło potym, i W ten spo- 
śób poddać nam decyzję najkorzystniejszą.

Lecz nie dość na tym. Pamięć, dając nam 
możność ujęcia jednym rzutem intuicji wielu na­
raz momentów, wyzwala nas tym samym z  kolei, 
W jakiej następują po sobie zjawiska, a więc wy­
zwala nas z karbów konieczności. Im więcej 
momentów zdoła ona zew rzeć w jednym błysku,



w  jednym momencie, tym wyżej stawi nas ona 
ponad rytm materji, tym bardziej nam pozwala 
nad nią zapanować. Można tedy powiedzieć, że 
skalą pamięci, jaka istocie żywej przysługuje, 
mierzy się przedewszystkim potęga jej działa­
nia, potęga wywierania władzy na rzeczy. Z  ko­
lei zaś pamięć jej można przedstawić jedynie 
jako odbicie intelektualne owej rozległości dzia­
łania, owego zakresu potęgi, na  rzeczy Ł wywie­
ranej.

Za pomocą koncepcji powyższej ratuje Ber­
gson rękojmie wolności woli, nie zabezpieczone 
zasadniczo, jak widzieliśm y,»’ Essai surlesdon-  
ućes immćdiates de la consacnce. T am  zdołał 
on ugruntować wolność jedynie w granicach stosun­
ku między jaźnią konkretną a  aktem, który ona 
spełnia; tu szuka on dla niej oparcia przedmio­
towego. Tam wyzwoli! ją  z pę t wewnętrznych; 
tu — wyzwala ją z konieczności zewnętrznej.

T eorja empiryzmu, dociekając genezy po ­
strzegania, obierała za siedzibę świadomość, 
i stąd szukała drogi ku światowi zewnętrznemu. 
W edle Bergsona, natomiast, kierować się należy 
teorją wprost odwrotną. Nie od ducha ku c ia ­
łom, lecz od strony ciał ku duchowi wiedzie je­
dyna droga zrozumienia, jeśli zrozumieć mamy 
należycie budowę percepcji. W postaci czystej 
percepcja istotnie stanowi cząstkę rzeczy mater- 
jalnych: nie jest ona ani ich skutkiem, jak chce 
materjalizm, ani Ich przyczyną sprawczą, jak gło­
si idealizm: ona je st w rzeczach, ona tkwi w prze­
dmiotach zewnętrznych. Stosunek percepcji wo 
bec materji jest stosunkiem cząstki Wobec całości; 
stąd wniosek, że poznawanie nasze jest raczej 
ograniczone, niż względne. W  zasadzie bowiem, 
jak rzekliśmy, ujmujemy rzeczy wszelkie w nich 
samych, nie zaś w nas. Jeśli zaś w rzeczywisto­
ści percepcja, w  takiej postaci, W jakiej zazwyczaj 
daje nam ją świadomość dojrzała, przedstawia 
znamiona wybitnej podmiotowości, to dzieje się 
to dzięki potężnemu współudziałowi pamięci. 
Każda najmniejsza percepcja występuje zawsze 
W połączeniu z  olbrzymim splotem wskrzeszonych 
przez się wspomnień. Możnaby powiedzieć, że  
postrzeganie bywa tylko pretekstem  do odradza­
nia się wspomnień. W każdym razie jest rzeczą 
stwierdzoną, że właściwe jądro rzeczywistej, nie­
jako migawkowej, intuicji, na którym opiera się 
nasza percepcja świata zew nętrznego, jest czymś 
niesłychanie małym W porównaniu z  zasobami, 
jakie dorzuca doń pamięć. Niemniej wszakże, 
jądro to pozostaje wyraźne: W nim tkwi zewnę- 
trzność; w  nim tkwi przedmiotowość.

Percepcja  tedy, na tle teorji Bergsona, sta­
je  się punktem skrzyżowania się ducha z materją, 
punktem — dodajmy zaraz — jedynym. U d tego 
punktu drogi ducha i materji rozchodzą się po 
linjach różnych, co Więcej — po linjach rozbież­
nych: materja dążyć będzie w kierunku coraz ści­
ślejszego stawania się jedynie następstwem momen­
tów nieskończenie szybkich, momentów dających 
s ię  nawzajem wysnuwać z  siebie, a  p rzeto równo­
ważnych sobie; duch natomiast, rozwinie się 
W kierunku kondensowania percepcji, w kierunku 
stapiania przeszłości z  teraźniejszością, a  Więc — 
coraz głębszego pojmowania ciągłości swoich 
stanów, -swego.postępu twórczego w czasie.

Duch w swej istocie zasadniczej, jest we­
dług Bergsona, pamięcią.

M a terja J  pamięć: oto postać nowa dualizmu.
Je s t to dualizm jedynie ze  stanowiska teorji 

poznania, utrzymuje Bergson, nie zaś dualizm 
metafizyczny: materja bowiem jawi się tu jako
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zbiór faktów duchowych, jawi się w naturze du­
chowej.

W szelako dualizm ów metafizyczny został 
zamaskowany raczej, niż przezwyciężony, w teo­
rji Bergsona. M aterja nie staje się bardziej prze­
zroczysta przez to, że miast, jako zbiór atomów, 
pojmować ją będziemy, jako „complexe des ima­
g es“: w obu wypadkach będziemy mieli do czy­
nienia z z a  równo surowymi faktami.

Aby materję pojąć spirytualistycznie, należało­
by zdecydować się na odrzucenie pojęcia „faktu“, 
w jakimkolwiek branego znaczeniu; by włączyć 
ją dovprocesów ducha, należałoby pojąć ją jako 
twórczość duchową. T o  zaś stanowisko, z kolei, 
pociąga za sobą potrzebę wysnucia jakiejś 
rozległej fenomenologii ducha, która zarazem 
ogarnęłaby sobą twórczy proces przyrody, proces

Z odczucia tej potrzeby narodziło się trze­
cie Bergsona dzieło „Evolution c réatrice“.

W. Rzymowski.

PO E Z J E.

Plony pielgrzymstwa.

W I D Z E N I E .

Fra-Satani, balwierz, rodem 
z  piekła, jn ią  nawiedził we śnie: 
chciał mię zbawiać,{wziąć m i żywo! 
czysto — gładko — bezboleśnie.

W jednym ręku  — misa, it> drugim — 
— brzytew, na ramieniu — chusty... 
Siedzę zmarły przed  zwierciadłem 
z  bogiem śmierci w j z b ie  pustej.

Chcę zawołać — głos m i w krtani 
grzęźnie, jako duch — w Galicji. 
Dziwne kraje\J>ez opieki 
społeczeństwa i  policji...

Chcę uśmiechem swej mądrości 
wroga spętać — nadaremnie!
Figaro — tu, Figaro — tam, 
skacze, się natrząsa ze  mnie.

„jak mam ścinać: „na Kapeta?' 
czy osławić ścięgna nieco?..
Pan się lęka krwi? ha... trudno: 
gdzie drwa rąbią, wióry lecą...

Jeszcze żyję  — ju ż mię jakiś  
gohbroda z  krwie wywłaszcza! 
„Głowę, proszę, nieco niżej, 
tak  bezpieczniej, w Polsce zwłaszcza.

Żaden święty, proszę pana, 
tyle dusz nam nie wydziera, 
co to wasze piekło polskie 
wszystkich piekieł Lucyfera!



Żeby kogo, jak to u ivas, 
dożywotnią żreć trucizną, 
potym mówić, potym pisać, 
źe  zadławił się ojczyzną!

Albo komu na rozstajach 
wszystkie ' ścieiki skopać, spsować.
— jasne pany morzyć głodem, 
głodnych szarpać, żywcem chować'.

W tej krainie, co n i Bogu 
świeca ani djabłu otóg  —
— sieur Avanti'. Szkoda męstwa, 
całopalnych z  ducha pożóg1.

Tako śpiewa Fra-Satani, 
głowę dzierżąc m i w areszcie...
—  Czyńcie swoje, panie djabłe, 
bierzcie ducha, głowę bierzcie\

Pochyliłem nizko skronie, 
zwarłem zęby, zwarłem oczy —
—  serce tylko g ra  m i jeszcze, 
ino w słońce nie wyskoczy!

Czekam  —  wołam — pierzchło wszystko 
przyszłość—przeszłość—dzisiaj-w czora-
—  z  łaski czarta w lej... razurze 
śmierć i  życic — jedna zmora'.

GRZEGORZ GLASS.

KRYTYKA.

P rz e d s ta w ie n ie  E sp e ra n c k ie  
w  T e a trz e  K rakow skim .

(Dokończenie).
Biedny Słowacki! — piszą gazety, będące echem 

tych, którzy nie znają esperanta. Należałoby przedtym 
zapytać esperantystów, Jakie na nich wrażenie zrobiło 
przedstawienie Mazepy.

Jako przyzwyczajeni do swego języka, jako wsłu­
chani W jego osobliwości — mieli oni zupełnie inne Wra­
żenie. Owszem byli zachwyceni: choć akcja pierwszych 
dwóch aktów Mazepy ciągnie się dość powoli, to jednak 
później wielce się ożywia i szybko naprzód się posuwa. 
To też Wrażenie sali rosło w miarę rozwoju akcji.

Nawiasem dodam, źe sala na droższych miejscach 
nie była zbyt pełna; pierwsze rzędy szły po 10 koron, 
a łoże po 35: nie dziw, że goście krakowscy, którzy 
i tak po 20 — 30 koron dziennie wydawali, nie wszyscy 
się stawili do apelu. Entuzjazm jednak był nadzwyczaj­
ny, tłumacza, p. A. Grabowskiego — wywoływano wielo­
krotnie, nie mówiąc o artystach, których gorąco oklaski­
wano. Po ukończęniu sztuki słuchacze rozpoczęli długo­
trwałe wiwaty na cześć p. Zamenhoffa, a potym śpiewali 
chórem hymn esperancki:

En ta mondon venís nova sentó...
Pierwszy raz przyglądałem się esperanlystom 

w gromadzie — i zrozumiałem tajemnicę ich nastroju.

nym — pierwiastek zjednoczenia ludzi — i wywołuje

w jego wyznawcach niewyczerpany entuzjazm. Tego en;
tuzjazmu nie oziębi żadne rozumowanie i żaden scepty­
cyzm. W esperantyzmie jest pierwiastek r.-ligijny.

Jak czytelnik widzi nie samo przedstawienie Ma­
zepy, ile połączone z nim zjawiska — głównie tu nas in­
teresują. Przedstawienie Mazepy miało Wielkie znacze­
nie i dla samych esperantystów i dla nie-esperantystów.

Jakkolwiek dykcjonarz Esp. jest przeważnie laciń- 
sko-francuski, to jednak logika czasownika, składnia 
oraz pronuncjacja — noszą charakter czysto polski. Dla 
tego widowisko krakowskie było niezmiernie Ważną lek­
cją wymowy esperanckiej dla wszystkich gości kongreso- 

3 samo, czym jest dla
frai n Comédie fran

i grać Maze-

Artyści krakowscy z  zadania swego wywiązali się 
bez zarzutu. Dzięki dobremu tłumaczeniu, które wiernie 
powtarza akcenty oryginału, mieli oni tę samą rytmikę 
i tę samą melodję, do której nawykli w pierwowzorze

Nauczyli się tej sztuki w ciągu dwóch do trzech 
miesięcy — i grali ją ze świetnym zrozumieniem rzeczy. 
To jest właśnie ów drugi powód ważności przedstawie­
nia Mazepy dla nie-esperantystów.

pę po francusku albo po niemiecku; i 
niepodobna takie możliwości—a gra tym razie byłaby ka-

Tymczasem tu w ciągu 2 — 3 miesięcy artyści 
osiągnęli całkowitą, rzec można, doskonałość — dali pu­
bliczności parę godzin wielkiej rozkoszy artystycznej 
i dowiedli, źe język esperanto jest prawdziwie międzyna­
rodowym, gdyż nietylko jest dźwięczny i giętki, ale prze- 
dewszystkim nadzwyczaj łatwy do nauczenia się, gdyż — 
jak się okazuje — można go opanować w bardzo krót­
kim czasie.

jeżeli się ta próba nie podobała niektórym gaze­
tom krakowskim, to z drugiej strony można ją śmiało 
nazwać prawdziwym tryumfem esperanta.

Stwierdziła ona to, co niegdyś powiedział o espe­
rancie pewien francuz: .Gdyby Esperanto nie był dobry 
do wszystkiego, to byłby do niczego".

Esperanto okazał się dobry do Wszystkiego.
Zakazywać językowi esperanckiemu literatury -  - 

wydaje mi się niedorzecznością. Jest to przeciwnie, 
krzesiwo tego języka, jak każdego języka. Zarzucają 
literaturze tej, że jest niemal wyłącznie tłumaczona. Nie 
będę tu porusza! kwestji, czy literatura oryginalna jest 
tu konieczną; zaznaczę tylko, że literatura esp. ma do-

maczenia greckiej, hiszpańska od tłumaczenia łacińskiej, 
francuska od tłumaczenia hiszpańskiej, jeszcze Cornell- 
lew w Cydzie tłumaczy hiazpanów. Literatura esp. ko­
rzysta ze wszystkich piśmiennictw globu: to jest jej 
początek.

Dla upowszechnienia poezji i muzyki polskiej 
Esperantyzm zrobił bardzo wiele. Marlą Orzeszkowej 
i Księgi Proroków A. Langego tłumaczono na język ja­
poński z Esperanta. Melodje z Halki śpiewane są już 
oddawna w Peru, w Ind/ach, w Norwegji i na Przylądku 
Dobrej Nadziei. Antologja poetów polskich rozeszła się 
na krańce świata. Toż samo powiedzieć można o po­
wieści polskiej. Marsz esperancki śpiewa się na melo­
dje marsza sokołów.

Jedna przyczyna wywołuje wielorakie skutki. Espe­
ranto zapoznał zgromadzonych w Krakowie przedstawi­
cieli 33 narodowości z piękną tragedją Słowackiego 
i piękną operą Moniuszki.

Należy się uznanie tłumaczowi, który z pietyzmem 
niezmiernym przełoży! oba te dzieła na język powszech­
ny. Znalazł on w jednej i drugiej pracy doskonale rów. 
noważniki orginalu — i, o ile będziemy traktować rzecz 
bezwzględnie, poza kwestją praktyczności esperanta, są 
to poniekąd idealne tłumaczenia, a nie zapomnijmy, że



były tu niepospolite trudności do zwalczenia — i że tłu­
macz był niemal twórcą.

Z artystów wyróżnili się w Mazepie p. Wysocka, 
pp. Jednowski. Stanisławski, Sosnowski; w Halce p. Og- 
rodzka (Halka), Dobosz (Jontek) i inni, którzy dostroili 
się należycie do tonu całości. Należy się im podzięko­
wanie za podięte trudy.

Z PRASY.

Z prasy polskiej.

*** Podczas gdy w Rosji wszystko, co ożywione 
myślą opozycyjną, przybiera obronną podstawę 
Względem bloku październikowców, nacjonalistów 
i klerykalów, pierwsze zgromadzenie przedwybor­
cze w W arszawie zastanawia się nad niebezpie­
czeństwem równouprawnienia żydów W sam orzą­
dzie, jak gdyby to była sprawa jedyna, którą po­
wierzyć mamy reprezentantow i. Zdawałoby się, że  
Polsce zagraża iedynie niebezpieczeństwo we­
wnętrzne. Nawet obecnie, gdy prywatnym szko­
łom polskim nakazano prowadzić książki W języku 
urzędowym, a lada dzień dowiemy się o  nowych 
rozporządzeniach administracyjnych... Zbyt jesteś­
my zajęci, aby na takie drobnostki zwracać uwa­
gę. Warszawa istotnie Wierzy panu Dmowskiemu, 
że  jedynym  zagadnieniem polityki obecnej jest, 
kto będzie posłem: żyd, czy narodowy demoktata?

Dla W arszawy obie alternatywy byłyby jed­
nakowo nieprzyiemne:

Wybór posła żydowskiego — pisze Kurjer 
Wars za  wski— byłby bezwarunkową stratą dla spo­
łeczeństwa polskiego, a dla samych żydów — na 
terenie petersburskim zyskiem więcej niż wątpli­
wym, na terenie polskim hazardem, pełnym niespo­
dzianek. Taki stan rzeczy dyktuje obu stronom 
tak wyraźną drogę postępowania, że byłoby dowo­
dem szczególnego i fatalnego zaślepienia, gdyby 
jej nie dojrzano.
Demokratów narodowych typu p. Dmowskie­

go, którzy na terenie petersburskim, w zimie 
u „Donona“, a  w lecie W „Buffie“ potrafili jedy­
nie snuć misterną siatkę swych konszachtów z ro­
syjską prawicą, lub p. Jabłonowskich, wojowni­
czych dopiero po odwrocie nad W isłę, ma dość 
njetylko W arszawa. Dziennik Kujawski charakte- 
ryzuje sytuację przedwyborczą na prowincj w ten 
sposób:

Dzięki mgławicy nieprzerwanego milczenia 
jakim się otoczyło Koło polskie w trzeciej Dumie, 
ileż rzeczy nie zostało wyjaśnionych, ile niedomó­
wień, ileż błędów niedostatecznie ocenionych, ileż 
zasług niewłaściwie ukrytych, ileż może wreszcie 
zarzutów nieodpartych!

A jednak pomimo te niedomówienia, pomimo 
zupełnego braku sejmików relacyjnych naszych po­
słów, pomimo tumanienia opinji przez pewien od­
łam prasy, stojącej na wązkim gruncie jedynie swo­
jej partji, pomimo braku publiczności w całej spra­
wie oceniono, iż zasadniczym błędem polityki Kola 
Polskiego było zredukowanie zagadnienia sprawy 
polskiej w państwie rosyjskim do kwcstji odrębno­
ści lokalnych dziesięciu gubernji Królestwa Pol­
skiego, iż zasadniczym, do niedarowania błędem 
taktyki Kola polskiego było wyrzeczenie się rewin­

dykacji żądań dalej idących, oraz uznanie za moż­
liwe zatwierdzanie praw budżetów, bezpośrednio 
W nich godzących.

Jesteśmy w przededniu prawyborów. Kandy­
datury poselskie nie zostały jeszcze postawione, 
ale pora już postawić kandyatury wyborców.

Kogo wybierać?
Przedewszystkim tych, co z całą stanowczo­

ścią wypowiedzą się, iż zadaniem polityki w czwar­
tej Dumie jest bezwzględnie wyraźne i stanowcze 
stwierdzenie odrębności interesów polskich we 
wszystkich dziedzinach życia; którzy chętnie i ze 
zrozumieniem stwierdzą, iż od przyszłej Dumy.
0 ile nie zajdą przemiany w stosunkach państwo­
wych. dla kraju naszego niewiele się spodziewają
1 nie upoważnią, nie pozwolą posłom o nic się 
z nią targować.
*** W rzeczywistości dla p. Dmowskiego „nie­

bezpieczeństwo żydowskie“ w chwili obecnej jest 
rzeczą naimniejszej wagi. P. Dmowski obawia się 
porozumienia między polskimi stronnictwami, które 
doprowadzić by mogło do ostatecznego zachwia­
nia jego kandydatury, a  klika Gazety Warszaw­
skiej, popierając na zebraniu w Resursie Kupiec­
kiej wniosek p. Nowodworókiego: „przystępując 
do wyborów, żadna grupa nie może się porozu­
m ieć z żydami“, chciała, jak twierdzi Kurjer Po­
ranny, zapewnić demokracji narodowej serwitut na 
wyborach do czwartel Dumy:

Znamy z „Gazety Warszawskiej" dalszy ciąg 
tego hasła: „po wyborach kompromis będzie możli­
wy, nawet może i wskazany“. Do tego rodzaju 
machjawelizmów żadne ze stronnictw, poza ende­
cją, dać się użyć nie chciało. Jeżeli w okręgach 
zagrożonych można będzie przekonać polskich ży­
dów z tych okręgów, że przedewszystkim mają 
obowiązek być Polakami, a dopiero potym Żydami, 
trzeba to zrobić jawnie, publicznie, pod jawną kon­
trolą ogółu. Kompromisy zakulisowe, tajemnicze, 
w zamkniętych ścianach kolegjum wyborczego, by­
łyby czymś obrzydliwym, oburzającym i W najwyż­
szym stopniu właśnie z narodowego punktu widze­
nia podejrzanym.

Łatwo też zrozumieć, że poza endecją nikt 
nie chciał glosować nad Wnioskiem p. Nowodwor­
skiego. Było zapewno łatwo odrzucić ten wniosek. 
Na to może liczyła endecja, aby uczynić gwałt, że 
ona jedna broniła narodowego charakteru Warsza­
wy i że wszystkie inne stronnictwa kumają się 
z żydami. Tej satysfakcji nie dano „Gazecie War-

*** Goniec protestuje przeciwko najświętszemu 
dogmatowi wiary narod.-demokratycznej — solidar­
ności Koła Polskiego: „Z artykułów w Słowie Pol­
skim  i Gazecie Warszawskiej okazało się, że pod 
osłoną urzędowej solidarności kryły się w Kole 
różne rozdźwięki i że inteligentnieisi posłowie, 
tworzący opozycyjną mniejszość, iuż oddawna 
ściągnęli na siebie niezadowolenie endecji, która 
obecnie udziela im publicznej nagany“. Atak 
Słowa Polskiego na posłów opozycyjnych W chwili 
gdy rozmaite dzienniki występują w obronie soli­
darności nazywa Goniec ironją losu:

Istnienie opozycji w Kole było faktem, zna­
nym niemal od początku kadencji. Posłowie, któ­
rzy się do niej zaliczali, sami zaznaczali w pouf­
nych rozmowach, że nie podzielają ogólnego kie­
runku, przyjętego w Kole. Na tym tle szerzyły się 
różne pogłoski, częstokroć całkiem fałszywe, gdyż 
i prawowierni członkowie Kola nieraz Woleli ucho­
dzić za opozycjonistów.
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Już po zamknięciu ostatniej sesji słyszę-
liśmy z ust członka Kola tak ostre zarzuty pne-
ciw całej polityce naszej r<
ustępowały one pod względem

my sami w przedniiocie tym pisali. Na
o do udziału w tak szkodliwej polityce,
zasłaniał się oboWiiązkiem solidarności.

Wieści o wynurzeniach posła-opozycjonisty doszły
do iego kolegi, obracającego się w tych samych
towarzystwach. Kolega ów za
wiadania opozycjonisty. Były
kiedy Kolo ało, ale Właśnie Wte-
dy opozycjonista przechodził na stronę „umiarKo-

że Kolo za nim nie pójdzie.
j, y

N astępnie Goniec  przypomina jak „od spole-
czeństwa, od opinii odgrodzili się nasi politycy 
dumscy parawanem solidarności“ i żąda aby obec­
nie posłowie- raczyli zdać rachunek ze  swego w Ko­
le postępowania, ponieważ „w okresie wyborczym 
każdy poseł powinien podlegać indywidualnej 
ocen ie“:

Obecnie jest czas, kiedy obowiązek solidar­
nego utrzymywania tajemnicy utraci! wszelką pod­
stawę. kiedy upadły jakiekolwiek pozory, osłaniają- 
ce tę proktykę Względami dobra ogólnego. Nieina 
już żadnego Kola, są tylko oddzielne jednostki, 
a z nich niektóre mają zamiar ubiegać się o man­
dat do czwartej Dumy. Czy byli posłowie poczu­
wają się do obowiązku poinformowania ludności
0 swej działalności? Czy przedewszystkim obo­
wiązek ten nie leży na tych z pośród posłów, któ­
rzy musieli ulegać Woli większości. Dzisiaj posło­
wie ci żadną miarą nie mogą się uchylić od obo­
wiązku dokładnego wyjaśnienia swoich własnych 
zapatrywań na te wszystkie kwestje, w których 
narzucono im obowiązek solidarności. Resztkę 
niewłaściwych skrupułów powinien chyba usunąć 
przykład patronującej Kołu endecji, która na widok 
publiczny wystawiła atestacje poselskie. Zatym
1 posłowie opozycyjni publicznie powinni oświad­
czyć, co myślą o polityce Kola i o dyrektywach, 
przysyłanych im z Warszawy.
Goniec dochodzi do przekonania, że  „ je­

żeli opozycjoniści Kola nawet teraz trwać bę­
dą W milczeniu i pokrywaniu zbiorowych błędów 
„solidarną“ odpowiedzialnością, to już z własnej 
nieprzymuszonej Woli błędom tym udzielają po­
parcia“.

K R O N IK A ,

ZGON. Dn. 23 b. m. zakończył życie wybitnie za­
służony pisarz i obywatel, Juljan Wieniawski, znany 
W literaturze pod pseudonimem Jordana.

Urodzony w roku 1854-ym, jako syn znanego leka­
rza, kształcił się początkowo W Lublinie, a  następnie

W Instytucie Marymonckim, poczym osiadł na roli. Z po­
wodu udziału w wypadkach roku 188'1-go musiał emigro­
wać i przebywając w Paryżu i Lipsku, tam uczęszczał na 
wykłady ekonomiczne w uniwersytecie i akademji liąn-

W roku 18G5-ym powrócił do kraju, a w roku 
1872 im stanął na ciele, jako dyrektor, pierwszego w kra-' 
u Towarzystwa Wzajemnego Kredylu. Na tym stanowi­
sku położył znaczne zasługi, jako doskonały finansista 
i pracownik, umiejący łączyć interesy współdzielczej in­
stytucji kredytowej z pożytkiem społecznym. Instytucja 
ta. dzięki jego zabiegom, była wzorem świetnie zorgani­
zowanego Towarzystwa Wzajemnego kredytu. Po kilko- 
dziesięcioletniej w niej pracy, na stanowisku naczelnym, 
opuścił ją dopiero niedawno, gdy sędziwy wiek zniewolił 
go do wypoczynku.

czył tą działalnością. Pracował na różnych polach uży-

niepospolitego, krystalicznie czystego charakteru, oraz 
gorącej miłości ojczyzny.

Tymi tendencjami odznaczała się też jego twór­
czość literacka. Obdarzony talentem pisarskim i szcze­
rym rodzimym humorem, dawał w utworach swoich ujście 
wskazaniom obywatelskim.

Rozpoczął pracę literacką pod pseudonimem Jorda-

trygowal nim krytykę, która nie znała właściwego autora. 
Pod tym pseudonimem ogłaszał przez czas jakiś w .Ty­
godniku ilustrowanym“ kroniki p. n.: „Listy Jordana do 
p. Jana“ i wydal oddzielnie, iskrzący się dowcipem, 
zbiór humoresek p. t.: „Wędrówki delegata*. Szczegól­
ną jednak uwagę zwrócił swymi utworami komediowymi, 
pełnymi humoru i jak na czas swój, interesującymi pod 
Względem scenicznym. Do takich przedewszystkim nale­
żał „Słomiany człowiek“, który dał Żółkowskiemu do 
stworzenia klasycznego typu naszych „strohmanów“ fi­
nansowych. Obok wielu obrazków scenicznych („Kone­
serzy", „Blaga* etc.), napisał doskonałą krotochwilę „My­
szy bez kota“, która święciła na naszej małej scenie 
prawdziwy sukces. Zbiór nowel p. t.: „Z dworu i boru“, 
humoreski „Przygody panów Marka i Agapita na wysta­
wie warszawskiej-*, były znów swego czasu poczytną 
w szerokich kolach literaturą.

Niedawno ogłosił swoje „Pamiętniki^, pełne nie­
zwykle ciekawych wspomnień z ważnej epoki r. 1863 
i ożywione gorącym duchem obywatelskim.

Juljan Wieniawski należał do najpiękniejszych po­
staci dawnego pokolenia, które konserwatyzm społeczny 
umiało łączyć z humanitaryzmem i prawdziwą miłością 
ojczyzny. A był to zarazem człowiek, którego cale ży­
cie wypełniała wielostronna praca, zarówno piękna

T REŚĆ: POLITYKA I ŻYCIE SPOŁECZNE: Na terenie wyborczym. -  ECHA PRAWDY: W resursie kupie­
ckiej. — Gra ugodowców. — Gra endeków. — Co jest godne polaka. — Im gorzej tym lepiej. — B. P. —
Pierwsze — pycha, drugie... Przegląd polityczny, przez T. H. — O nauczaniu w Chinach, przez
Helenę Grotowską. (Dokończenie). — Nauka a polityka, przez Dr. Leona Biegeleisena. — Moda, przez 
Józefa Langiego. (Dokończenie). — BADANIA NAUKOWE: Filozofia Henryka Bergsona,"przez W. Rzy­
mowskiego. — POEZjE: Plony pielgrzymstwa, przez Grzegorza Glassa. — KRYTYKA: Przedstawienie 
Esperanckie w Teatrze Krakowskim, przez A. L. — Z PRASY: Z prasy polskiej. — KRONIKA.

Z a  redaktora: Wincenty Rzymowski. W ydawca: Józef Jabłoński.
Druk. L. Bogusławskiego, Warszawa, S-to Krzyska U.



B R A K  
A P E T Y T U

bóle głowy, apatja ! t. d .— oto 

skutki zatwardzenia, które łat­

wo można wyleczyć, stosując

SKAWULIN,
znakomity środek przeczysz­

czający.

WAŻNA ZMIANA.

Ilość p i g u łe k  w pudełkach 

„SKAW ULIN“ została znacznie 

zwiększona bez podwyższenia 

ceny.

W Y R O B Y  LU D O W E
PŁÓTNA NA BIELIZNĘ. MATERYAŁY 
CZYSTO WEŁNIANE NA UBRANIA. KI­
LIMY WEDŁUG STA RO PO LSK IC H  
WZORÓW. ZABAWKI I KOSZE. r =

Pisma

A lek san d ra  Ś w iętoch ow sk iego:
TOM I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl 

Krug, Klemens Boruta, Oddechy, Na pogrzebie 
i Woły. Rb. I k. 50.

TOM II: Tragikomedia prawdy: On i ona, 7, pamięt­
nika, Sam w sobie, Moja głowa, Klub szachi­
stów, Ona, Testament Alego, Starzec i dziecię, 
Cholera W Neapolu. Rb. i k. 20.

TOM III: Bajki, Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew 
kamienny. Wesele Satyra, Hymn niemych, Stra­
chy Pentelikonu, Dafne, Dwa widma, Dwaj filo­
zofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. I k. 20.

TOM IV: Piękna, Aspazja. Rb. I k. 50.
TOM V: Trylogja. Nieśmiertelne dusze: Ojciec Ma­

kary, Aureli Wiszar, Regina. Rb. I k. 50.
TOM VI: Antea, Na targu, Hia, Pauzaniasz, Poddan- 

ka. Błazen, Za maską, Dachówka. Rb. 1 k. 50.
TOM VII: Duchy, trzy części. Rb. I k. 50.
TOM VIII: Duchy, Część 4, 5 i 6. Rb. 2.

Do nabycia w Administracji Prawdy.

N
'T 3

N

■ N

Kaukazkie Wody Mineralne

„Narzanu||,Essentuki“ jr«20
®  W ody essentukskle (słono lugowó) NNr. 4, 4 nowy, 6, 17,

o j  18 , "buf, 2, 19 . Woda Batalińska (nieporównanie przeczyszczają- 

c  \ ca). Sm irno w ska (zawiera żelazo i arszenik). Essentukskle 

o  1 pastylk i (od zgagi). Só l essentuk ska (zamiast użyca wo- 

j  dy Nr. 17).

Obstalunki na wodę, sól 1 pastylki przyjmuje skład rządowy wód 

w Warszawie, Nowy-Swiat Nr 7 2 . Telefon 107-28.

Główny Skład przy Zarządzie Wód w Piatigorsku. Cenniki bezpłatnie. 

Po szczegóły zwracać się do Zarządu Wód w Piatigorsku.



MACZKA MLECZNA

NESTLE’A
z a w ie ra  n ie z ró w n a n e j 

^ fc d o b ro c i m leko szw a j­

carskie.

* k

i i
i i

Jest to doskonała pożywka dla 

dzieci oraz dla dorosłych chorych , 

na żołądek, rekonwalescentów ' 

oraz w ogóle dla osób nie zno­

szących czystego mleka.^  ^ szącycn czystego mielca. ■  w

4 » W W H #

—  CYRKLE, SUWAKI RACHUNKOWE, —

—  —  —  MIARKI, TRÓJKĄTY —  —  —

P O L E C A  

T ow . u r z ą d z e ń  s z k o ln y c h  i pom ocy n a u k o w y c h

„URANIA“
Warszawa, Bracka 18. Telefon 77-60.

KA RO L JA R O S Z
przedtem Z1M LER 1 S p ó łk a  

KRJ> KÓW,

R Y N E K  41 L in ja  A B .. .

Kapelusze damskie
oryginalne Modele paryskie

K a p e lu sz e  ż a ło b n e ,  P a n a m a  i S p o rto w e .
Wybór wielki. —.— Ceny przystępne,

Wydawnictwa „PR A W DY “.

Antoni Menger: P  raw o  d o  c a łk o w ite g o  w y tw o ru  p ra c y  c e n a  k. 75 

K aro l Gide: R o zw ó j in s ty tu c ji sp o łe c z n y c h  w c ią g u  X I X  s tu le c ia  rb. 2

Prenumerata „Prawdy“
Wraz z bezpłatnym dodatk:

W Warszawie: miesięcz. kop. 
70, kwartał, rb. 2, rocz. 
rb. 8, z odnosz. do domu.

z przesyłką poczt, do Wszyst­
kich miejsc Królestwa, 
Cesarstwa i zagranicy: 
kwartalnie rb. 2 kop. 50 
rocznie rb. 10

Za zmianę adresu dopłaca się

Redaktor przyjmuje intere­
santów codziennie, o- 
prócz niedziel i świąt

Rękopisów nie odsyła slę.Auto- 
rowie prac nieprzyję­
tych moją je odbierać

sięcy. osobiście W re-

nictwem poczty, po na- i 
desłaniu kosztów prze­
syłki. Rękopisy drobne | 
nie zwracają się.

Korespondencji nieoplaco- | 
nych lub niedostatecz- I. 
nie opłaconych nie przyj­
muje się.

Ceny ogłoszeń jednorazowych:
Okładkę str. 2, 3, 4 Rb. 60 

za '/ . 3 0 .-  za '/. 15 — 
za 7.50

Okład. str. l-a Rb. 80.— za
«/,40.—za '/, 20—za '/»10.—

Przedpłatę przyjmują: admini 
stracja Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, 
kjoski i kantory pism 
perjodycznych.

Sprzedał pojedynczych nume­
rów po kop. 20 w War­
szawie w Administra­
cji pisma i w kjoskach

Administracja otwarta codzien­
nie, z wyjątkiem nie­
dziel i świąt, od godz. 
10 do 5 pp.

Drukarnia L. Bogusławskiego, Warszawa, Świętokrzyska 11. Telefon 195-52.


